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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH OW SZYSTKIEM

D w ie ro zw ian e  sensacje
Atmosfera procesu krakowskiego staje się coraz bardziej gorąca
Kraków, 23 -go  m arca.

Chory sędzia przysięgły
P  d z is iejszą  rozp raw ę  w  procesie  
^ r g o n o w e j ,  nie s ta w ił s ię  sęd z ia  p r z y -  
® 9kły P a ic ze w sk i i p r z es ła ł usprawiedild- 

że  jest chory . W p raw dzie  prze-  
^©dnicziąicy o tw o r z y ł pos ied zen ie  około  

9,30, jednak po to ty lk o , b y  w e z w a ć  
*z©czoZ:nawcę profesora Jank ow sk iego  do  
zbadanja w  dom u p r z y s ięg łeg o  P a lc ze w -  

Ki©go celem  stw ierd zen ia , c z y  r ze cz y w i-  
nie m o że  on  u c z estn icz y ć  w  rozpra- 

T1©. p oczem  p rzerw a ł p osied zen ie  na pół 
godzin y . P ro fesor  Jank ow ski zibadał cho- 

p r z y s ięg łeg o  i w ró c ił do sąd u. Na- 
j^bbm iast rozp raw ę  w zn o w io n o  i iprotf. 
jjhfcowski z ło ż y ł sw oją  relację. P r z y s ię -  

oh , "}a zapalen ie  s ta w u  le w eg o  kolana z 
brzękiem , n ie  m oże  Chodzić, w o b e c  oze-  

r zeczo zn a w ca  uznaje, ż e  p. P alczew sk f  
bow iązk ów  sę d z ieg o  p r z y s ię g łe g o  p e ł-  
d nie m oże .

Świadek Czajkowski
.W e z w a n o  na sa lę  św iad k a  C zajkow -  

^.©go, pas ierb a  dr. C salt P rasa  semsa- 
yjn-a. zrob iła  z e  św iad k a  jakaś tajem niczą  
bstać. P od aw an o , że  C zajkow sk i ukry-  

s  a się , ż e  łą c z y ły  g o  z Lusią jakieś sto-  
jpbki i t. p., to  też  jego  zeznań  o czek iw a-  

0 z  dużem  zaciekaw ien iem .
»ił H St to  n 'e w 'e ,e  ponad 20 la t lic zą c y  

‘bdzien iec. Z eznaje  zap i zysaężon y . O po- 
tke ł  0in’ że  z0Sltai w e z w a n y  przez  m a- 
dr ^ b a c z y ł  co  s ię  dzieje  z  o jcem ,
bó"w k t6ry  udał s 'ę do  w ili Zarem -
Hel i  w e z w a n y  na ratunek zam ord ow a-  
. , / L u s i .  P o sz e d ł tam  i zn a laz ł stę w  wilki 
ra+T e  w  ©Kwili, g d y  o jczym  orzek ł, że  

winek jęst d arem n y. Z c e k a w o ś c i  
,dl0 Pokoju denatk i. W id zia ł ją 

stał i ^ W  n aftow ej. T uż obok  niego  
p ’8 G orgonow a  w  bronzow em  futrze, z 
s?Uii tdre go  w y g lą d a ła  s e led y n o w a  ko- 

r>. nocna. G orgon ow a  pow ied z ia ła :  
^ 'e d n a  Lusia".

Na werandzie
r a n ł • c®IW®,e w isz y scy  znaleźli s ię  na w e-  

8dzne z a cz ę ła  s ię  dysku sja  nad  
iem * Z arem ba p ow iedzia ł do Go<r- 

p ła e^ ® ^  ,,[d ź  1 zob acz  c z y  d zieck o  m e  
bió«* ’ “bierz  s ię , bo  m o że sz  s ię  z azię -  
okn.1 O sk arżona w y s z ła  i n ie b y ło  jej 

° i°  Pół god z in y , 
sjp -tyj®®™ w  p ew n ym  m om encie  zacina  
że ’ ®™°y nie w ied z ia ł, oo  m ów ić . W id ać, 
•“nieć usiłu je s°b ie  z trudnością p rzypo­
ro  u !  Tirwa to  za led w ie  drobną chw ilę , 

c iągn ie  sw o je  zeznan ia  dalej, 
d z e n / ^ ^ d a  o szczuw aniu  psa, o stw ier -  
st^ „ -u’ ż e  i©st sk a lec zo n y  itd. C zajkow sk i 
łą że  o b ecn ość  jego  w  w i l i  trw a-
stę,pn- 0  ^bdziny. Św iad ek  p rzy tacza  ma- 
now ą'e ©k'Pliic0 ności, jak pozn a ł G orgo-

Znajomość z Gorgonową
ją, m ów i, k ied y  jechałem  ko­

b r z e ^  B rzu ch ow ic. S ied zia ła  sam a w  
r o z z; ai©. poszed łem  i zaczą łem  z  nią 
fon w ? ' ad‘ Zap yta łem  ją. c zy  ma te le ­
pie Sa ° miu. O d pow iedzi a ła, że  m ogę so -  
«*a. T  W yszukać w  k s ią żc e  te lefon icz-  

Wa tygod n ie  potem  z a te lefon ow a­

łem . P . G ongonow a pow ied z ia ła , że jest  
chora. T e le fon ow a łem  drugi raz i um ó­
w iliśm y  się , ż e  sp otkam y się  w  kaw iarni 
S zkockiej. Z esz liśm y  się  tam i siedz ie ­
liśm y  p ew ną chw ilę . P o  południu m ie­
liśm y  pójść do kina, jednak p. G orgonow a  
nie p rzy szła . T o  jest  cała moja znajo­
m ość z p . G orgonow ą.

N adm ieniam  jesz cz e , że  ch od z iły  w ia­
dom ości. jakobym  b y w a ł u Z arem by. To  
jest k łam stw o . Zarem by n igdy przed w y ­
padkiem  nie w idzia łem . Lusię w idzia łem  
dzień przed m ord erstw em . Statem  z oj­
czym em  w  Oknie n asze g o  m ieszkania, któ­
re jest blisko wiffi. W łaśn ie  w ch od z ił do 
ogrodu Zarem ba z R om uslą i Lusią. Oj­
c zy m  pow ied z ia ł d o  m nie: „P atrz , Zarem ­
ba baw i s ię  śn ieg iem  z  dziećm i" . P op a­
trzy łem  i zob a c zy łe m  Lusię z  ty ła , oraz  
Zarem bę, obrzucających  się  śn ieg iem .

Seledynowa koszula
P rz ew o d n ic zą c y : Oo pan rozum ie przez  

kolor se led y n o w y ?
Ś w iad ek : K oszula, k tórą m am  na so ­

b ie, jest  se led yn ow a .
W śród  publiczności śm iech .
P rz ew o d n ic zą c y : D laczego  się  pań­

s t w o  śm ieją?  N iech pan pop atrzy  na z ło ­
żon e  koszu le  i poszu ka, c zy  jest  taka ko­
szu la  se led yn ow a , jaką pan w idzia ł.

św ia d e k  szulka i stw ierdza , ż e  koszu li 
takiej niem a. Z auw aża, że  z w rócił uw a­
g ę  na k oszu lę  G orgonow ej. raz w  pokoju 
denatk i, a zaraz potem  drugi raz na w e ­
randzie. Z pod krótkiego futra koszu la  
w y sta w a ła  na jakieś 30 cm .

P rz ew o d n ic zą c y : C zy  ta  koszu la  nie  
b y ła  b ia ła?  C zy  b y ła  b ezw zględn ie  ko­
lorow a?

Ś w iad ek : T ak ?

Zły pies
C zajkow sk i odp ow iada następn ie  na 

.pytania d o ty c zą c e  psa i tw ierdzi, ż e  b y ł to 
p ies  z ły . P r z y ta cz a  szerzej dyskusję, ja­
k a  to c z y ła  s ię  w  sp raw ie  psa na w eran­
d z ie  po  wypadiku, k ied y  to G orgonow a  
p ow ie d z ia ła , ż e  p ies  m oże b y ć  zran iony  
lub o g łu szo n y  i 'kiedy podnoszono, ż e  ta­
ki z ły  p ies nie m ógł dopuścić nikogo ob­
ceg o  do w illi. D a lsze  pytan ia przew odni­
c zą c eg o  d o ty c z ą  poznania s ię  C zajkow ­
sk iego  z  osk arżoną.

P r z ew o d n ic zą c y :  M oże pan p ow ie , z  
c z e g o  pan w y w n io sk o w a ł, ż e  m ożna do  
osk arżanej te le fo n o w a ć?

C zajkow sk i: P ozn a łem  się , w ię c  chcia­
łem  te lefbn aw ać.

P re w o d n lcz ą cy :  N ie  chcę  p y tać  o  
sz c z e g ó ły . M łodem u cz ło w ie k o w i dużo 
w olno .

C zajkow sk i p ow tórn ie  opow iada, jak 
pozn a ł s ię  z  o sk arżoną i jak z esz li się  
w  kaw iarn i.

Księżycowa noc
P r z y s ię g ły  K row ick i pyta się , Jakie 

b y ły  w arunki atm osferyczn e  krytycznej 
nocy . Ś w ia d ek  zeznaje  podobnie jak  
dr. C sala, że  św ie c ił k s ięż y c  pom iędzy  
chm uram i, jakby zam glon y. W idać by ło  
dobrze.

P r z y s ię g ły :  C zy  na w erand zie  było  
d ość  jasno?

św ia d ek : Tak .
P rzew od n.: T a  koszu la nocna, którą 

m iała oskarżona na sob ie  po pow rocie, 
w zględ nie  po półgodzinnej nieob ecności, 
nie w y sta w a ła  z pod futra?

Św iad ek : N ie. G d y przyszed łem  do 
dom u i razem  z ojczym em  zaczęliśm y  
rozw ażać  różne ok oliczności, w te d y  oj­
czym  zap yta ł s ię  m nie. c z y  poczułem  od  
p. G orgonow ej po jej p ow rocie  naftę. 
Ja na tę ok oliczność  nie zw ró ciłem  
uw agi.

Seledynowa, czy biała?
N astępują pytan ia p r z y s ięg łeg o  do  

oskarżonej, c z y  nie chodziła  w  szlafroku. 
G orgonow a m ó w i że  chodziła  w  w  
szlafroku, le cz  krytyczn ej nocy  b y ła  w  
nocnej koszu li białej, a na niej m iała fu­
tro. D łu ższą  w ym ian ę  zdań m ięd zy  
obrońcą W oźniak ow skim , a św iad kiem  
w yw o łu je  kw estja , c z y  C zajkow sk i m ógł 
w id z ieć  L usię w  dzień przed m order­
stw em , sk oro  Lusia jeździła  p rzecież  w te ­
dy  do L w ow a , celem  przen iesien ia  rze cz y  
do n o w eg o  m ieszk ania, św ia d e k  tłum a­
c z y  się , że  nie w ie  nap ew no. c zy  to by ła  
Lusia, bo to ojciec  p ow ied z ia ł mu: „P atrz , 
id zie  Zarem ba z Lusią i m ałą córeczką."

Otwarte okno
P rokurator: C zy  prócz teg o  nadm ie­

nienia, ż e  p ies  m ógł b y ć  zran iony, p, Gor­
g on ow a  jesz cz e  o o ś  p ow ied z ia ła?

Św iad ek : Zwrócdia u w agę  na otw arte  
okno i p o w ied z ia ła  do  Z arem by tak:

—  „P atrz , okno jest otw arte."  P . Za­
rem ba odrazu w y k lu cz y ł, ż eb y  ktoś przez  
nie w sze d ł.

P rokurator: C z y  b y ła  m ow a o  ryglach  
od d rzw i z hallu d o  w eran d y?

Ś w iad ek : P . G orgonow a p ow iedzia ła , 
ż e  r yg le  m o g ły  pozostać  odsun ięte  p rzez  
zapom nienie. P . Zarem ba od p ow ied zia ł 
na to, że  Lusia z a w sz e  m iała z w y c za j  za ­
m ykania drzw i przed pójściem  spać.

Pytania prokuratora
P rokurator: Na jaką od leg ło ść  m ożna  

b y ło  rozp ozn ać tej n o cy  sy lw e tk i ludz­
kie, żeb y  dokład nie  pow ied z ieć , kto to  jest.

Św iad ek : P rzyp u szczam , że  na 30 kro­
ków .

P rokurator: C zy  p rzy  bardzo b y s tr y m  
w zroku ?

Św iad ek : T ak , ja mam bardzo dobry  
w zrok.

P rokurator: W  dom u Z arem by pan nie  
b y ł?

Św iad ek : N igdy  w  ż y cia .
P rokurator: D laczego  pan na p ierw sze j  

rozp raw ie  nie b y ł s łu ch any?
C zajkow sk i: C horow ałem  na sk arla-

tynę. B y łem  w  paw ilonie  zakaźnym  w e  
L w ow ie , zaś potem  by łem  w  dom u i cho­
row ałem  w  dalszym  ciągu na zapalenie  
sta w ó w . W  tym  c zasie  o d b y w a ła  się  
rozpraw a w e  L w o w ie . Mój o jczym  pod­
czas zeznań sw oich  w e  L w o w ie  o św ia d ­
c z y ł  przed trybunałem , że  przyjech ać n ie

m ogę, bo jestem  chory. T rybunał 
ośw ia d cz y ł, że  będę zbadany p od czas na­
oczni w  Brzu ch ow icach . W  c zasie  naocz­
ni ojczym  p oszed ł do  w illi i p ow iedzia ł, 
że  m ogę b yć  w  dom u p rzesłu ch any. 
W  m ieszkaniu przygo tow an e  b y ły  już 
k rzesła  dla trybunału.

Prokurator: D laczego  trybunał się tam  
nie z jaw ił?

Ś w iad ek : P an m ecenas A xer w  oba­
w ie  zarażen ie  sw o ich  d zieci zre zy g n o w a ł  
z przesłu ch iw ania  m nie.

Prokurator: K iedy pan zosta ł w ez w a ­
ny na tę rozp raw ę?

Św iad ek : Na 16-go. P on iew aż  prze­
c zy ta łem  w  gazetach , że  w y so k i sąd w y ­
jeżdża do B rzu ch ow ic, przeto nie p rzy ­
jechałem  już do Krakowa i zg ło siłem  się  
17-go w e  L w ow ie  w Hotelu K rakow skim  
u pana prezesa.

Czajkowski, czy Bilik?
O brońca A xer: C zy  pan się  n az y w a  

Z d zisław  C zajkow sk i?
Ś w iad ek : Tak.
Obrońca A xer: B o  ja pana znam ze  

L w o w a  pod innym  nazw isk iem . P ańsk i 
ojciec  n azyw a się  Bilik i dotąd żyje .

Ś w iad ek : Ja nie jestem  syn em  dr. C sa- 
li, jestem  adop tow an y przez  babkę Czaj­
k ow sk ą, która um arta. Moja matka w y ­
sz ła  drugi raz za m ąż za dr. C salę, obec­
nego  m ojego ojczym a.

Obrońca Ettinger: W  jakim celu po­
szed ł pan do w illi w  tak ’ tragicznej 
chw ili?

Św iad ek : Mój ojciec  jest n e r w o w y  i 
dlatego m atka w y s ła ła  m nie, żeb ym  zoba­
c z y ł, c o  się  sta ło . Nic zastanaw iałem  się  
i usłuchałem  w ezw an ia  matki.

Interwencja obrony
Obrońca Ettinger: Pan b y ł łask aw

pow ied z ieć , że  pański ojczym  obejm ow ał 
Z arem bę, p oc iesza ł go i co ś do niego  mó­
w ił. M oże pan zechce to  p ow tórzyć.

Św iad ek : P o w ied zia ł:  P anie  in żyn ie­
rze! N iech się  pan uspokoi, bo...

A dw ok at E ttinger: Bo co. N iech pan  
pow ie , to , co  pan przedtym  pow iedzia ł

P rzew od n iczący  przypom ina św .ad -  
kow i.

Ś w iad ek : P ow ied zia ł:  „Bo to się  jakoś 
załatw i."

A dw . Ettinger: Ja d latego o to  się py ­
tam , bo św iad ek  takich sz cz eg ó łó w  pa­
m iętać nie m oże, i to  chcę w y k a z a ć.

P rzew od n iczący : Go pan rozum ie przez  
to  s ło w o  „za łatw i" ?

Św iad ek : Ze m ordercę da się  w y k ry ć.
O brońca Ettinger: D o ść  dziw ne po­

w ied zen ie .
Ś w iad ek : P an ie  obrońco! Ja się źle  

w y raz iłem .

Kolorowy śnieg
Na w n iosek  obrońcy  W oźniak ow skie­

g o  sąd stw ierd za  p ew n e  różn ice m ięd zy  
obecnem i zeznaniam i św iadka- a zeznan ia­
mi w  ś led z tw ie . O brońca W oźn iak ow sk i 
pyta św iad ka w  kw estii ko lorów .

W oźniak ow ski: C zy  pan w idz ia ł śn ieg  
zie lon y , fjo ietow y  i t. p.

Ś w iad ek : N ie.
W oźn iak ow sk i: P an  z a w sz e  w idzia ł 

śn ieg  b ia ły ?
Św iad ek : F io le tow ego  i z ielon ego  nie 

w idzia łem .

(Ciąg dalszy proc. Gorgonowej na str. 2.)



„7 G R O S Z  y»

(D ok oń czen ie  proc. G orgonow ej z śtr. 1.)
E ttinger: P an  w ło ż y ł koszu lę  se le d y ­

n ow ą , a b y  dać lekcję  poglądow a*
Św iad ek : Ż eby p rzed staw ić  co , u w a ­

żam  za se led y n o w ą .
P o  przerw ie  rozp o cz ę ły  s ię  zeznania  

św iad k a , k tóre  p o ło ż y ły  kres drugiej se n ­
sacji, jaka u tw o rz y ła  s ię  dok oła  o sob y  
p. Appla.

Wnioski obrony
P rz ed  rozp oczęciem  przesłu ch iw ania  

teg o  św iad ka, obrońca A xer o d c z y ta ł pi­
sm a, w  którym  obroń cy  dom agają s ię  na­
stęp ujących  d o w o d ó w : P rzes łu ch an ia  te ­
śc io w ej  oskarżonej, p. O lgi G orgonow ej  
na oko liczność, ż e  osk arżona z a ch o w y ­
w a ła  s le  nien agann ie  jako żona Erw ina  
G orgona. W n iosek  ten  m otyw u je  obrona  
tem , że  sk oro  tryb un ał przyk ład a  dużą  
w a g ę  do  w y św ie t le n ia  p r z esz ło śc i o sk a­
rżonej, a  zezn aw a li tu św ia d k o w ie  prze­
w a żn ie  na n iek orzyść  G orgonow ej, to  
trzeb a  w y s łu ch a ć  św ia d k ó w , k tórzy  m o­
gą  o św ie tlić  o sob ę osk arżonej z e  stron y  
dodatniej.

0 przesłuchanie nowych świadków
O broń cy  proszą  o  przesłu ch anie  Er­

w in a  G orgona, syn a  G orgonow ej na do­
w ó d , t e  oskarżona dobrze s le  od n osiła  do 
n iego . W  p r o c esie  om aw ian o  szerok o  
k w estję , jak osk arżona odn osiła  s ię  do 
cu d z y c h  d zieci w zg lęd n ie  do  sw e g o  d z ie ­
cka  nieślub nego . N a le ży  zatem  przeko­
nać  s ię . jak G orgonow a od n osiła  s ię  do  
sw e g o  sy n a  z e  ślu bn ego  m ałżeń stw a . 
Obrona żąda dalej przesłuchania trzech  
św ia d k ó w  na ok o liczn ość , ż e  p ies  nie 
b y ł taki z ły . O brona żąda p ow ołan ia  
na św iad k a  pani G arczyńsk łej, ż o n y  m a­
jora w ojsk  polsk ich  dla s tw ierd zen ia , że  
w id z ia ła  u św iad k a  o b ecn ego  procesu  
B e ck er ó w n y  k oszu lę  z  m onogram em  E. Z. 
nie  w ątp liw ie  koszu lę  E lżb iety  Zarem bian­
kl. O b roń cy  w n o sz ą  dalej o  p ow o łan ie  
na św iad k a  m agistra  L. D w orn ick iego , 
ob e c n e g o  referendarza lw o w sk ie j dyrek ­
cji pocz tow ej, k tóry  pod czas w izji lokalnej 
dokonanej p rzez  sę d z ieg o  śle d c ze g o  Kul­
c z y c k ie g o  p ełn ił funkcję protokulanta i z  
lam pą w  ręku s ta ł obok w er a n d y . B y ło  
to  w ła śn ie  św ia t ło , na k tóre  z w r ó c iła  
u w a g ę  G orgonow a. C hodzi o  s tw ier d z e ­
nie, ż e  zeznan ia  asp iranta R esp ond a, ja­
k o b y  G orgonow a  z w r ó c iła  n iesp od z iew a­
n ie  u w agę  w  c z a s ie  w izji na św ia t ło  pa­
dające  od lam py z  posterunku, są  n iep raw ­
dz iw e^  g d y ż  o sk arżona zw ró ciła  u w agę  
na św ia t ło  lam py protokulanta. Obrona  
p rosi o zażąd anie  od stacji m eteoro log icz ­
nej w e  L w o w ie  1 zarządu lotniska  w oj­
sk o w e g o  w e  L w o w ie  d an ych  o stan ie  po­
go d y  k ry tyczn ej n ocy

D alej o  zażąd anio  ak tó w  Sądu G rodz­
k ieg o  m iejsk iego  i zam iejsk iego  w e  L w o­
w ie  na stw ierd zen ie , ż e  Z arem ba b y ł ś c i­
g a n y  egzeku cjam i na su m ę o k o ło  100 ty s . 
z ło ty c h , żo  zatem  w iz y tó w k a  na m ieszk a ­
niu Lusj m iała na celu  ochronę przęd  
egzeku cją . O b roń cy  zastrzega ją  sob ie  
d a lsze  w n iosk i w  sp raw ie  przesłuchania  
r ze cz o zn a w c ó w  prof. H irschfelda i dyr . 
Zm igroda w  sp raw ie  ś la d ó w  krw i. W r esz ­
c ie  z a strzega  sob ie  obrona w y su n ię c ie  
w n iosk u , opartego  na w iad om ośc iach , k tó ­
ro obroń cy  otrzym ali w  dniu w czora j­
sz y m  1 dz is iejszym , co  do p e w n y c h  fak­
tów .

Stanowisko oskarżenia
P o  tem  o św iad czen iu  o b ron y  prokura­

tor  P rzy tu lsk ! im ieniem  osk arżen ia  zajął 
stan ow isk o  co  do w n iosk ów  ob r o n y . P ro ­
ku ratorzy  u w ażają , że  w n io sek  p ier w szy  
je s t  zb y tec zn y . C o do drugiego  punktu, 
to  proku ratorzy  żądają sp recyzow an ia  
u sta w o w y ch  przep isów , na p od staw ie  któ­
rych  w y su w a  obrona sw o je  żądania. J e ­
ż e li  chodzi o zach ow an ie  s ię  psa, uw ażaja  
p roku ratorzy , ż e  kw estja  ta zosta ła  do­
sta teczn ie  _ w yjaśn ion a . P rok uratorzy  
sp rzec iw ia ją  s ię  rów n ież  p ow o łan iu  na 
św iad k a  p. G arczyńsk iej. C o zaś do  po­
w o ła n ia  św iad ka D w orn ick iego , to  tę 
kw estjp  proku ratorzy  pozostaw ia ją  d e c y ­
zji trybunału z  tem . że  żądają p ow ołan ia  
oa  ten sam  dzień s ę d z ieg o  K ulczyck iego .

Świadek Appel
N a zastrzeżen ia  prokuratorów  rep liko­

w a ł ob rońca  E ttinger, poczem  o godz. 
12.40 sąd  p rzystąp ił do przesłuchania  
św iad k a  Appla. Ś w ia d ek  ten , w yzn ania  
m o jż esz o w eg o , nie zo sta je  z a p rzysiężon y .

Św ia d ek  poznał G orgonow ą, g d y  była  
zatrudniona w  firm ie F uchs przy  ul. L e­
g ion ów . P . G orgonow a długo tam nie 
b y ła  —  c o ś  6 tygodn i, bo nie m ogła  z ło ­
ż y ć  kaucji ty sią c a  z ło ty c h .

Stosunki z  Gorgonową
Jak d ługo  by ła  u nas. zach odziłem  

c z ę s to  do jej m ieszk ania  u p . B egon ow ej,
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w d o w y  po ad w ok acie . G dy p. G orgono­
w a  p o sz ła  do Z arem by, o c z y w iśc ie  za­
chodz ić  przesta łem . P o sz ła  ona do Za­
rem by niechętn ie . G d y ja sp otk ałem  na 
u licy , za u w a ży łem , ż e  b y ła  niechętna, 
g dym  z nią rozm aw iał. M ów iła , ż e  ją Za­
rem ba pilnuje. (

Tajemnicza wizyta
P rz ew o d n ic zą c y :  C zy  w  B rzu ch ow i­

cach ch od z ił pan do p. G orgon ow ej?
Ś w ia d ek : Tak, to by ła  ta ta jem nicza  

w iz y ta . B y ło  to na im ieniny p. G orgono­
w ej, która zaprosiła  m nie 1 pow iedz ia łem , 
że  przy jd ę. P o sz ed łem  do w illi —  pytam  
s ię  gd z ie  m ąż, o d p ow ied zia ła , ż e  m ęża  
niem a, ż e  jest w  W a r sza w ie  I w róc i tego  
sam ego  lub na drugi dzień. P . G orgono­
w a p ow ied z ia ła , że  to nic tak iego  nie jest, 
g d y b y  naw et w ró c ił, to p rzed staw i m nie  
m ęż o w i. Ś w iad ek  opow iad a, że  po her­
batce  spęd zili c o ś  4 g od z in y  w  ogrodzie. 
P rz y jec h a ł o  czw artej i zo sta ł do zm roku.

P rz ew o d n ic zą c y :  C zy  d zieci b y ły ?  ,
Ś w ia d ek . D ziec i nie b y ło , b y ła  ty lko  

s łu żb a .
P rz ew o d n ic zą c y :  C z y  to nie b y ło  dzi­

w ne, ż e  pana zap rosiła  w te d y , k ied y  m ę­
ża nie b y ło ?

Ś w iad ek : Ja stw ierd zam , ż e  p . G orgo­
now a  w ca le  s ię  nie k ryła .

P rz ew o d n ic zą c y :  W ię c  pan jakoś z
pow od u teg o  m ęża  się  ba ł. U w a ża ł pan 
zap roszen ie  za oryg in a ln e.

Ś w ia d ek : P o  co  to p y tan ie?  M nie o so ­
b iście  m ogło  b y ć  przykro, że  m ęża nie 
ma, a ja tu, w ięc  g d y  w y p iliśm y  herbatę, 
to  p o szliśm y  do ogrodu . P an i G orgono­
w a  nie k ry ła  się .

P rz e w o d n ic z ą c y :  P rz ed  kim  m iała się  
k r y ć ?

Ś w ia d ek : C zy  pan p r z ew od n iczący
uw aża , że  m iałem  nie p r z y jść ?

O br. E ttinger: P ro szę  0 zapro tok o ło ­
w an ie  te g o  pytan ia , jako charak terycz -  
nego. •

Savolr vivre
Św iad ek : S ły sz a łe m  opow iad ania  o ja­

kich ś bardzo ta jem n iczych  w iz y ta c h , a ta 
w iz y ta  b y ła  bardzo prosta. M ów iono, 
ż e  jakiś pan u ciekał w ie cz o re m . T ak iego  
nie b y ło . O d p row ad ziła  m nie do  bram y

słu żąca  na w ez w a n ie  p. G orgonow ej i od­
jechałem .

P r z y s ię g ły :  C zy  panu c o ś  w iadom o, 
że  k ied y  pan tam  b y! to  d zieci m ia ły  po­
lecon e  zaw iad om ić, c z y  ojciec  nad ch odzi?

Św ia d ek : W yk lu czon e.
Prok urator: C z y  pan po tej w iz y c ie  u 

p. G orgonow ej z ło ży !  w iz y tę  oficjalną.
Św iad ek : N ie. Ja sk ład a łem  w iz y tę  

p. Zarem binie, w ię c  uw ażam , ż e  p. Za­
rem ba pow in ien  m nie r ew iz y to w a ć .  
(W śród  publiczności śm iech .)

P rok urator  zadaje  d alsze  pytanda 
św ia d k o w i —  niek tóre  m usi pow tarzać.

P rok urator: C zy  pan się  nie b a ł przy ­
padkiem  te g o  m ęża?

Ś w ia d ek : D la c ze g o  m iałem  się  b a ć?
W  tym  tonie 1 w  ten sp osób  od p ow ia ­

dał św ia d ek  na da lsze  pytan ia.

Facet
Św ia d ek  opow iad a następn ie  o  sp oso­

bie przesłu ch iw ania  go  w  ś le d z tw ie  i po­
w iada, ż e  przesłu ch iw a ł go  tam  jakiś 
la cet. Za to w y ra ż en ie  strofuje św iad ka  
p rzew od n iczący  pow iad ając: „C o to za
w y ra ż en ie ?  Tam  żad n ych  fa ce tó w  nie  
było" .

Ś w iad ek : P rzep raszam , to b y ł m łody  
aplikant. On p ow ied z ia ł, że  nie ma czasu  
na zadaw an ie  pytań i żądał, żeb ym  opo­
w ied z ia ł w szy s tk o , c o  w iem . P ow ied zia ł,  
że  śp iesz y  mu się  do sądu doraźnego .

Tein  w ła śn ie  św iad ek  tłu m aczy , że  w  
śle d z tw ie  nie pow ied z ia ł tych  r ze cz y , któ­
re  p rzed staw ia  obecn ie . N astępnie zadają  
pytan ia św ia d k o w i ob rońcy  na tem at 
form  to w arzysk ich , c z y  św iad ek  o nie 
dba, lub też  nie. W  niek tórych m om en­
tach publiczność reaguje  śm iech em .

Spór między prokuratorem I obroną
O brońca W oźniak ow ski dem onstruje  

p rzec iw k o  tem u, ż eb y  z okazji tego  św iad*  
ka na tej sali pan ow ał ton. k tórego  nie 
zna u staw a . P iln ujem y pow ag i sądu! Je ­
żeli w  tym  tonie...

P r z ew o d n ic zą c y :  N ie w iem  co  pan ro­
zum ie p rzez  ton. o jakim  pan m ów i.

Ś w ia d ek : P an prokurator patrzy  s ię  na 
m nie p rzez  c a ły  c z a s  d w u zn aczn ie .

P r z ew o d n ic zą c y :  U pom inam , że  j e ie  ̂
będą śm iech y , to k ażę  sa lę  opróżnić.

P rokurator P rz y b y lsk i:  P ro szę  o  uka* 
ranie św iad k a  za w y ra ż en ie  pod oaszy®  
adresem .

O brońca W oźn iak ow sk i ( z r y w a  sie * 
m iejsca): N aturalnie! P ie r w sz y  świadeK 
o d w o d o w y , w ię c  kara. Ja chcę  dopomó* 
sąd ow i. M nie w sty d  za tę  rozpraw ę.

Ś w ia d ek : W izy ta  b y ła  ca łk iem  nie* 
w inn a. .

P r z ew o d n ic zą c y :  D o  sp rzecza jący®1 
s ię  prokuratorów  i o b r o ń c ó w : Upominani 
pan ów  prokuratorów  i ob roń ców , że to 
niem a żad n ych  dyskuSjL 

P rz y  takiej w ym ian ie  zdań temperatur* 
na sali w c ią ż  sie  p od nosiła , to  też  ni® 
d z iw n e g o , że obrońca E ttinger w niósł 0 
p r zerw ę  3 m inu tow ą. P rz er w a  przedłu­
ż y ła  s ię  i dob itnie w y k a z a ła , w  Jakie® 
napięciu m inęły  o sta tn ie  m inuty. Do­
p iero  po przerw ie  o k aza ło  s ię . t e  panie* 
p rzeb y w a ją ce  na salł, m im o u w a g  prze* 
w o d n iczącego  z a c h o w y w a ły  s le  nleodpo* 
w led n io .

Dalsi świadkowie
Z e zn a w a ł następn ie  szo fer  W iśn lew sW  

który  p o tw ierd za ł zeznan ia  poprzedni®* 
św ia d k ó w  w  sp raw ie  ku p ow an ego  prze2 
G orgonow ą dla S tasia  ubrania. W ezw ano  
na sa le  T o b la sz ó w n ę, słu żącą  Gorgonow ®  
z  c z a só w  tragicznej n o c y  1 paru miesięcY 
przed tem . B adanie tego  św iad k a  był® 
trudne i przew od n iczącem u  nie udało s'e 
nieom al nic p o z y ty w n e g o  w y d o sta ć .

W  c za s ie  przesłu ch ania  T oblaszównę! 
d o sz ło  do sp rzeczk i m ięd zy  przew odni­
c zą c y m , a ad w . W oźn iak ow sk im , któr? 
z o sta ł ukaran y g r zy w n ą  w  w y s o k o #  
100 z ło ty c h .

„Lepiej, niż matka..."
Jako o sta tn i św ia d ek  zeznaje  K 

m ierz M atula, p r z em y sło w ie c  z e  LwoW *  
który  zeznaje  k orzystn ie  dla oskarżonej- 
podkreślając, że  z Lusią obchod ziła  sie 
ona lepiej niż m atka.

R ozp raw ę  zakoń czon o  o  god z . 1 0 ^  
D a lsz y  c ią g  procesu  w e  w torek , dni* 
28 m arca.
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J o li  M m  miii mi..."
Górnicy „Klimontowa" i „Mcriimera posianowili walczyć

do końca
G órn icy  „Klimontowa'* 1 ..M ortim era"  

w  Z agłęb iu  D ąbrow skim  p row adzą  nadal 
boh aterską  w a lk ę  o sw o ie  praw a, prze­
b yw ając  w  pod ziem iach  kopalni.

P o n iew a ż  zarząd  kopalni nie p ozw o lił 
na zjech anie  do podziem i naszem u w sp ó ł­
pracow n ikow i. a policja nie dop uszcza  na­
w et do ro zm o w y  z  robotnikam i na tere ­
nie kopalni, przeto  p rzed staw ic ie l nasz  
z w r ó c ił s ię  do de lega ta  S zym ank a, który  
w  ten sp osób  kreśli sw o je  w rażen ia .

Zapa«h pleśni i poła w szybie
K opalnię p aszą  znam  d ob rze  i w iem , 

że  w  pod ziem iach, a z w ła sz c z a  na pod­
szy b iu  b y ł z a w sz e  p o w ie w  św ie ż e g o  i 
c z y s te g o  pow ie trza . W  ciągu ostatn ich  
9 dni strejku, stan  ten  u leg ł dużej zm ia­
nie. Zjeżdżając na dół, już w  p o łow ie  
sz y b u  o d c z u w a m y  p rzykry  zapach pleśni 
i potu. T o ... czu ć n a szy c h  ludzi, k tórzy  
od  9 dni sied zą  w  p o d z ie m ia c h -

Zerwane drabiny
Zanim  w ind a zjech ała  na dół, w zrok  

nasz uderzają ster cz ą ce  w  sz y b ie  drabiny, 
które robotn icy  zn isz cz y li na przestrzen i 
kilkunastu m etrów , przeryw ając  w  ten  
sp osób  p o łączen ie  z  p ow ierzchn ią .

lak na froncie
P rzy jazd  n asz  nie budzi w ię k sz e g o  za ­

in teresow ania; robotn icy  jakb y przeczu­
w ali, że  nie w ie z ie m y  im nic dobrego.

Grupami m ocn o w yczerp an i leżą , lub 
sied zą  na go łej z iem i, opierając  s ię  o  śc ia ­
ny . N iektórzy  leżą  na desk ach , a dla star­
sz y ch  w yszu k an o  trochę siana. W sz y sc y  
czarni, zarośn ięc i, bo od 9 dni nikt z nich  
nie m y ł s ię  i nie go lił. Z achrypn ięte  g ło ­
sy  św iad czą , że  długi pob yt pod z iem ia  
nie pozosta ł bez w p ły w u  na ich zdrow ie.

O d noszę  w rażen ie , jak g d yb ym  w sze d ł  
do okop ów , które ca łe  m ies iące  s łu żą  za 
m ieszk anie  odciętej form acji żo łn ierzy .

Kilku s tarszych  robotn ik ów , k tórych

oto cz o n o  p ew n em i „ w ygod am i1*, jest  tak  
osłab ion ych , że s ied zą  z zam kniętem i 
oczam i. N aw et n asze  p r z y b y c ie  i spra­
w ozd anie  nie w y w o łu je  u nich za intere­
sow ania . S ied zą  bez  ruchu...

Chorzy w podziemiach
W  c zw a rtek  w  pod ziem iach „K lim ontow a"  
znajdow ało  s ię  412 robotn ik ów , W  ciągu  
strejku zach o ro w a ło  8 ludzi, k tórych  w y ­
dano na pow ierzch n ię . O d zysk ali oni 
w zg lęd n e  zd row ie  1 m im o w yczerp an ia  
p ostan ow ili udać s ię  w  pod ziem ia , a żeb y  
w a lc zy ć  nadal z kolegam i. N ie p u szczono  
ich sz y b e m , w o b e c  c z e g o  z esz li p och y l­
niami.

Kto wygrał?
W  c zw artek  p ad ły  następu jące  g łó w n e  

w y g ra n e  loterii p ań stw ow ej:
Zl. 15.000 na nr.: 64600
P o  z ł. 5.000 na nry : 6 9 1 4 4 +  79415 

121983.
P o  z ł. 2.000 na nry: 4251 12131 16213+  

18831 54641 60675 63874+  6 6 3 8 3 +  72680 
76508+  100126 104993 120752 121830
124944 127077+ 12221 131465 135225
137599.

P o  z ł. 1.000 na n ry : 5045 13643+
15421 15 4 0 4 +  18389 22191 23369 24184
27913 3 7 8 5 7 +  4 316+  44510 45983 47227
50047 54910+  60069 60279 61959 63911
6920 65920 72545 +  94086+  9 6 5 1 7 +  100973 
101909+ 102759 104450 107661 109921
111010+  111025 119943 123499 127177
127904 131419 138899 140383 140516 144586 
147301.

MgtajoMotnjct

W  c zw a rtek  w id z ie liśm y  ich Już *  
podziem iach.

Wspólna mogiła
R o zm aw iam y  z  nimi, o św iad czają , K  

zresztą  w s z y s c y , że  p ostan ow ili wal®2' 
do koń ca  1 Jeżeli nie pozosta je  nic inDe^|, 
to niech te podziem ia będ ę  n aszą  .,wsp° 
ną m ogiłą" . , .

S ta n o w c ze  te  s ło w a , w ypow iedzią®  
g ło se m  u r o czystym , robią straszne  
żen ie.

Codzienny morsz pod zienrfl
Strejku jący  zach ow u ją  rygor i P°r* i  

dek, w ied ząc, łż  długi bezruch w  zin1 |3 
i w ilgotnej kopalni dzia ła  zabójczo , 
zdrow ie, podzielili s ię  na 2 partję, 
rych , o  ile jedna śpi i w y p o c z y w a . di®r 
grupam i obchodzi chodniki i filary. * j, 
drujący przy  m dlem  św ie tle  lam p kar. ^  
d ow ych  górn icy  w yg ląd ają  jak du®1̂  
M imo ty ch  ..zabiegów " jest P©w n e* $  
w s z y s c y  odcierp ią sw ój bohaterski 
i n iejeden przechoruje to c iężk o .

P rzygn ęb ien i do  n a jw y ższe g o  s to p c> 
w y je żd ża m y  w  to w a r z y s tw ie  w ybrany  
d e leg a tó w  na p ow ierzchn ię, gd z ie  zfl° f 
ten sam  w id ok . G rupy zrozpaczony®*^, 
apatyczn ych  kobiet, z a sty g ły ch  w  tr^  
nem  oczek iw an iu , w śró d  nich — . 
rozsiane gran atow e  p ła szc ze  policja1110 
z karabinam i 1 w  s ta low ych  hełmach*

D elegac i, o toczen i c iżb ą , poszli od*1 
dzić stęsk n ione żo n y , m atki i d z ie c i-

No „Tlorti merze” „
W  podziem iach „M ortim er" w  czVvaLv  

znajdow ało  s ię  180 ludzi. W  czasie  s | 
ku zach orow a ło  6 ludzi, z k tórych - st 
c iło  naw et p rzytom ność . W płyn ę ła  na 
g łod ów k a . Onegdaj 2 z nich o d z3fS!iIiii 
siły  i m im o sp rzec iw u  zesz li pochym* 
w podziem ia, p rzy łącza jąc  sie  do strw* 
jących .,
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tlęka na święta
d la  bezrobotnych

W ojew ód zk i K om itet zakup ił pew ne  
J,° p ą k i dla bezrob otn ych  na p ieczy ­

wo św ią tec zn e. M aka ta zostan ie  dostar­
czoną w n a jb liższych  dniach. Naczeln-y 
rw m itet w  W a r sza w ie  a w iz o w a ł, iż dla 
Bezrobotnych na Śląsku  zakupił 10.000 kg. 
słon in y  j boczku, które będą bądź zu ży te  
™ kuchniach, bądź rozd ane w śród  bezro­
botnych .

Ucieczka więin!a
Z Żor donoszą: 21 bm. rano o godz. 8-ei 

*Megt z ogrodiu więziennego, przy Sądzie 
urodzikiTn w Żorach więzień Górecki Jan. od­
siadujący 3 mies. karę więzienia za kradzież, 
fhegly ;Kt wzf 150 om. szczupłej budowy 
®tała, włosy c. blond, oczy c. bronzowe, 
warz okrągła, prawe ucho uszkodzone, ubra­
ny był w spodnie więzienne, koloru szarego, 
trzewkj lakierowane, sweter i cyklistówkę.

iiDnwoj co masz, bo ty 
też przyczyniłeś się 

do bezrobocia"
Niezwykły napad rabunkowy miał miejsce 

"we wrześniu ub. r. w Kochłowlc ach-
Bezrobotny Jan Wróbel z Kochłowlc 

spotkał w jasny dzień urzędnika kopalnianego 
Leopoldą Badurę z Kochłowlc. którego zacze- 

,WI następującemi stówami:
— Dawaj pierunie, co masz, bo ty też

Przyczyniłeś sie do bezrobocia!
Zaskcozony urzędnik wy ął 2 zł., które 

dręczył bezobobnemu w celu pozbycia sie 
80. Bezrobotny nie przyjął Jednak 2 złotych 
1 Począł wymyślać urzędnikowi.

Zajście to spowodowało zbiegowisko, gdyż 
działo się na jednei z najruchliwszych ulic 
Kochłowlc. W oczach licznie zebranej publicz­
ności bezrobotny wśród przekleństw zabrał 
urzędnikowi portmonetkę, w której znajdo wa­
ty sie 4 zł. I zegarek I ulotnił sie.

Wczorai Wróbel odpowiadał przed Sądem 
.Okręgowym w Katowicach za napad rabun­
kowy i tłumaczył się tem, że krytycznego 

a byt zupełnie pliany, wobec czego nie 
sdawat sobie sprawy z tegio, co robił.

Sąd. uwzględniając mu jakoa.daie! idące 
okoliczności łagodzące, skazał go na 6 mię­
k c y  więzienia, bez warunkowego zawiesze­
n i  mu kairy.

TEA1

Z Sefmu Ślqsliie^o
0 pomoc d li bezrobotnych w Goleszowie

W czoraj odb yło  s ię  p os ied zen ie  ple­
narne Sejmu Śląsk iego , na którem  po 
odesłan iu do kom isji sp raw ozd ania  ko­
misji w  sp raw ie  w niosku o zaniechanie  
potrąceń z  poborów  słu żb ow ych  z tytu łu  
n adpłaconego dodatku k r e so w e g o  dyrek­
torom , kierow nikom  i inspektorom  szkół, 
poseł Koj referow ał sp raw ozd anie  Komisji 
Adm . Sam orz. w  sp raw ie  projektu usta­
w y , dot. zm ian y niektórych p ostan ow ień  
u s ta w y  z dn. 14 kw ietnia 1924 r. o  tym - 
czasow em  uregulow aniu finan sów  kom u­
nalnych w  W oj. Śląskiem ; w n o szą c  o 
uchw alenie tego  projektu.

P rojekt od esłan o  do Komisji.
Z kolei p oseł C hm ielew sk i (Ch. D . i 

NPR.) referow ał sp raw ozd anie  Komisji 
P raw n iczej o projekcie u s ta w y  w  sp raw ie  
sp rzed aży  nieruchom ości Skarbu Ś ląsk ie ­
go  w  koloniach robotniczych, w n osząc  o  
p rzyjęcie  projektu oraz z zg ło szon em i po­
praw kam i.

C ałą  u staw ę przyjęto  w re szc ie  bez  
dysku sji w  II 1 III czytan iu .

W  dalszym  ciągu p oseł M achej zabrał 
g ło s  do u m otyw ow an ia  interpelacji w  
sp raw ie  odm ów ienia praw a do zasiłku z 
Funduszu B ezrobocia  robotnikom , za-1  
trudnionym  w  G o leszow skiej F abryce  ce-1

mentu. W ojew oda śląsk i w  odpow iedzi 
na tę in terpelację zaw iad om ił m arszałka  
Sejm u SI., że  Sejm  ten nie jest kom pe­
tentny do zajm ow ania  s ię  tą spraw ą.

P o se ł Sosińsk i (Ch. D em . i N. P . R.) 
staw ia  w niosek , w zy w a ją cy  p. W ojew odę  
do zw rócen ia  s ię  do rządu centralnego w  
sp raw ie  przyjśc ia z pom ocą bezrobotnym  
w  G oleszow ie  i w n osi o  odesłan ie  tego  
w niosku do Komisji.

P o  przem ów ien iu p osła  M acheja, przy­
łączającego  s ię  do stanow isk a  Ch. D. i 
NPR . oraz posła K upuścińskiego (san.) 
broniącego stanow isk a  p. W ojew ody, oraz  
po przem ów ien iu pos ła  G liicksm anna  
w niosek  Ch. D em . i N P R . przyjęto  jedno­
głośn ie .

W reszcie  Sejm  po zreferow aniu przez  
posła K raw czyka (Ch. D . i N PR.) spra­
w ozdania Kom isyj A dm in. sam orządow ej  
i budź. skarb, w  sp raw ie  w niosku Ch. D 
i N PR . o zm ianie n iek tórych postanow ień  
u staw y  z 8 lipca 1923 r. w  przedm iocie  
uposażen ia funkcjonarjuszów  W oj. Si. 
oraz funkcjon. Z w . Kom unalnych odno­
śną ustaw ę  przyjął en bloc  w  2  ł 3  c z y ­
taniu.

Na tem  porządek obrad w yczerpan o

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Klatek: „Występ Hanki Ordonówny".
Sobota: „Peppina".
Wiórek: „Golgota".
*roda: o g. 20 „Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI!
Sosnowiec! płatek: „Pepplna".
Król. Huta: sobota: „Zemsta" (dla szkól) o 2 15.15 
Pawłów: niedziela: „Zemsta".
Król. Huta: niedziela: o g. ló I o 20 „Pepplna". 
Nowy Bytom: poniedziałek: „Proboszcz śród ubo-

.Wch".

KIN At
Katowice: C api to l „Hotel studentów". C is ln o

"ra szpiegowska pułk. Redlą".
■Mysłowice: U nion  „Ziemia niczyja".
Szopienice: H e lio s  „W cieniu krzyża". 
Świętochłowice: A p o llo  „Rasputin" I „Dziewczę

...naitrma z motmpannasoc
I ..Szwedzki Słowik".

Euro
..rtip i nap robią k

RADJOt 
Płatek. 24 marca 1*33 r.

SraiłfV°W*Ce‘ 1,-57 Sy*”®1 “ MU- 12-10 KonCMt * P,ytPionowych. 15,25 Chwilka lotnicza | przedwgazo- 
dla h Chwillka morska i kolonialna. 15,50 Bajeczki 
Pop i 16-20 0d«yt dla maturzysidw. 17 Koncert
lokkaUdni‘>Wy. 10 Odczyt dla maturzystów. 18.25 Muzyka 
Feli.. 19 -Splew ptaków w analizie muzycznej". 19.30 
wiczniT* M P°!:a<iai,'ta muzyczna. 20,15 Koncert symfo- 
10Wa 22-40 Wiadomości sportowe. 23 Skrzynka pooz- 

Bożyku francuskim.
Aô „,.rOC,!,w. Gliwice. 6.15 Gimnastyka I koncert. 8.15
13.05 | k<>b,'!ca- '0.10 Poranek szkolny. 11.30 Koncert.
K»„ceri U'°5 Plyty- 15-40 Program dla młodzieży. 16.10 
21,,0 17 30 Odczyty. 19.30 Ptyty. 20 Słuchowisko.

^ “ncert. 22.50 Audycia wieczorna.
!0.,o Otrawa. 6.15 Gimnastyka I rozmaltośd.
l2-3- Kr̂ ly 10-30 P<,ranolt “ kulny. 12 Odczyt I plyty- 
KotiCe Cerf’ '3.30 Transmisja z Pragi. 16 Odczyt. 16.10 
Baczy.,' .16K 03«yt. 17.05 Koncert kameralny. 18.05 
'tu rosykv-25 Audvcia niemiecka. 19.10 Odozyt w języ- 
*,0al«zti» 19,35 Muayka wiejska. "0 Koucert filbar-

nieludzki właściciel domu
Tragedia bezrobotnego

W  K atow lcach-Z aiężu  p r z y  u!. Obroki 
51 zam ieszk iw a ł c ie ś a , W alemty R oszczak  
z żoną i dwojigiiem dziećm i. W  roku ub. 
R. stftaoił pracę  w sk u tek  c ze g o  nie m ógł 
zap łacić  kom ornego.

G osp odarz dom u, p. K lem ens Zagórny  
kazał R oszczak ow i w y p row ad z ić  się , leoz  
ten nie m iał dokąd udać się  z rodziną. 
P rz ez  sz er eg  m ies ięc y  R. m ieszk ał u Za­
górnego , rnie p łacąc  mu c zyn szu .

W r esz c ie  Z. p ostan ow ił p o zb yć  sć-ę b e z ­
robotnego lokatora i usunąć go  z m ieszk a-  
m .r K z e m o c ą . W  tym  c e ’.'Ł Z agóray-p rzy  
pom ocy  sy n a  w yrab a ł siekierą  drzwj do  
m ieszk ania R oszczk a  i w y p ę d z ił R oszcza -  
k ów  na uMcę.

R. udał s ię  na K om isariat policji w  Za­
łężu , skąd sk ierow ano go  do Sądu G rodz­
kiego . W  sąd zie  poradzono mu, a b y  udał 
się  z  pow rotem  na K om isarjat policji w

Z ałężu i sp isa ł tam  odpow iedni protokół 
zajścia. Na K om isariacie protokołu tak ie ­
go  jednak nie sp isano, lecz  kazano mu 
udać się  do Sądu R ozjem czego , lecz  
tam  równdeż skargi jego  nie p rzyjęto , od­
sy ła jąc  go  z p ow rotem  do policji.

W ob ec  teg o  R. p oszed ł do W ojew ód z­
tw a , a le  i tam nic nie w sk óra ł. S k iero­
w ano go je szcze  do policpi budow lanej 
przy  m agistracie  katow ick im , a policja  
budow lana kazała  mu pójść do Sp . Akc. 
G iesche, gdzie  go  zn ów  z w rócon o  do po- 

- locji budow lanej,
I tak w  kółko p osy ła n o  R oszczak a  od  

jed nego  urzędu do drog iego , a ż  w r e sź d e  
zab łąk aj s ię  do naszej red ak cji

B y liśm y  bezradni i poradziliśm y mu 
udać się  po  poradę do S tarostw a  i P ow ia ­
tow ej K om endy Potócji P ań stw ow ej.

Calowa! „w celach naukowych"
Nleznsjąo się na „fllszojji" h a ł d a

Do Sądu Okręgowego przybył, by zasiąść 
na lawie oskarżanych górnik, Darni iłk Kuc z 
Kosztów, ubrany w togę profesorską I kape­
lusz z szerokim rondem. Akt oskarżenia za­
rzucał Kucowi zniewolenie.

W toku roziprawy oskarżony górnik wyja­
śniał, że od dłuższego czasu studiuje fHozofję. 
Pewnego dnia wybrał się do pobliskiego lasu. 
gdzie spotkał się z 45-letnią zamężną Mat^ 
Stadlerową. Chcąc „w cc'ach naukowych 
stwierdzić. Jak silny charakter posiada ta ko­
bieta". chciał ją-- pocałować, lecz Stadlerowa,

„nieznająca się na filozof]!" ugryzła go i dla­
tego odstąpi! od dalszych doświadczeń.

Dla poparcia swych wyjaśiień, domorosły 
„filozof" odczytał Sądowi kiłka ustępów z 
książek, przyniesionych ze sobą.

W toku powyższych wyjaśnień oskarżone­
go. osoby znajdujące się w sali rozpraw, 
śnTaly się do tez.

Sąd uwolni! oskarżonego „filozofa" od wi­
ny i kary dla braku dowodów, polecając mu, 
by zabrał się do innej lektury.

B U M U  I W
o spoczynek niedzielny

Na zebraniu cze lad n ik ów  fryzjersk ich  
w  M ysłow icach  uchw alono rezolucję, w  
której zebrani stw ierdzili, że  w yboru  w y ­
działu  cze lad n iczego  dokonali w  tajnem  
g łosow an iu  ty lk o  cze lad n icy , posiadający  
odpow ied nie  św ia d ec tw a  nauki i pracujący  
u m istrzów  fryzjersk ich.

Zebrani stw ierdzają  dalej, że w  ten spo­
sób w yb ran y  w y d z ia ł ma praw o zabiera­
nia g ło su  w  sp raw ie  sp oczynk u niedziel­
nego, g d y ż  zo sta ł do teg o  upow ażniony  
przez  w ię k sz o ść  czeladn ików  fryzjerskich.

Z aprzeczają oni. jakoby m istrzow ie  
zm uszali cze ladn ików  do pracow ania w  
nied zie le  i św ię ta , a w ypow iad ają  się  
p rzeciw ko sp oczyn k ow i niedzielnem u ty l­
ko z tego  pow od u, że  zaw ód  fryzjerski 
z dnia na dzień podupada. •

W  końcu rezolucji zebrani stw ierdzają, 
źe  za sp oczyn k iem  niedzielnem  w ypaw .a -  
da-ą s ię  ty lk o  cze lad n icy  fryzjerscy  z Ka­
tow ic , zaś w s z y s c y  inni dom agają się 
zn iesien ia  sp oczynk u n iedzielnego.

Jak z tego  w idać, w alka o  sp oczynek  
niedzie lny w  z aw od zie  fryzjersk im  toczy  
się  obecn ie  w śród  cze lad n ik ów .

Ik.ekaęcy włamywacz
sfrzeal do policjanta

W  n ocy  z 22 na 23 bin. trzej ko led zy  
po fachu: W ład ysław  Hejnał, Jan B ojdys  
i Jan H uczek , w sz y s c y  z M iku szow ic , 
pow . B iała w yłam ali potrójne d rzw i, w io ­
dące do piw n icy  J erzeg o  Englerta w  O l­
sz ó w c e  Dolnej pow . B iała.

U siłow an ia  tch d op row ad ziłyb y  za­
pew n e  do kradzieży , g d y ż  zdoła li w j  ła ­
m ać ostatn ie  drzw i p iw n icy , w  której znaj 
dow al się  w ielki zapas trunków  alkoholo­
w ych .

Na szcz ęśc ie , podejrzanych „gości"  za­
u w a ż y ł posteru nk ow y, będ ący  w  tym  
c zasie  w  słu żb ie , k tóry zd oła ł p rzy trzy ­
m ać Hajnała i H uczka, B o jd ys z a ś  zdo­
ła ł zb iec.

„7 G R O S Z  V “
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego 11,

tel. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul Mar acka 5. 

tel. 960: Sosnowiec, uil 3-go Maja 5a,
tel. 512: Dąbrowa, ul Staszvca 33: Cze­
ladź. ul. Bytomska 56: Król Huta, ul Zed- 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul Zamko­
wa 8. te! 27: Bielsko, u! Przekop II;
Beuthen O/S. Kais Pranz Joseph PI 10, 
tel. 20-18: Poznań, Dąbrowskiego nr 76; 
Częstochowa, ul. Najśw. Marż Panny 53, 
m. 16; Kraków. Mikołajska 17. te!. 139-80.

24
Dziś; Ireneusza 
Jutro: Zwiast. N. M. P. 
Wschód słońca: g. 5 m. 55 
Zachód: g. 18 m. 19 
Długość dnia: g. 12 m. 24

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 5 m. 23 
Zachód księżyca: g. 16 m. 35

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota. 18. III. o godz. 22.04 ost. kw. ® 
do niedzieli. 26. III., godz 4.20.

Z rewolwerem w ręVu
bronił skradzionego węgla

W listopadzie ub. r. udał się bezrobotny, 
Ryszard L°ska z Janowa, na hałdy kopalni 
„Giesche" w zamiarze zabrania trochę węgla 
do użytku domowego. Nie miał jednak szczę­
ścia, gdyż został przytrzymany przez dozor­
cę kopalni, niejakiego Oczcpke.

Pomiędzy bezrobotnym a dozorcą doszło 
do ostrej sprzeczki, w toku której Loska do­
był rewolweru i dwukrotnie wystrzelił, nie 
robiąc zresztą O. żadne’ krzywdy.

Wczoraj odpowddal Loska przed Sądem 
Okręgowym w KaOwicach za usiłowane za­
bójstwo.

Przesłuchany jatko św:,adek Oczepka ze­
znawał jednak, że Łosika zamierzał go zabić-

WObec tego sąd skazał bezrobotnego na 
rok więżenia za usiłowane zabójstwo i na 
miesiąc za nielegalne noszenie broni, tworząc 
łączną karę roku więzicn a. .

eo- w. tem a ? d a w % y

— W nocy na 23 bm, o godz. 1,30 po wy­
biciu otworu w murze, włamali się do Konsu- 
mu w Roździeniu Szopienicach: Sochaczek 
juljaa z zawodu murarz, Stępniewski Bole­
sław. z zawodu młynarz i Wiias/ck Bolesław

Sosnowca (ul. Pusta 3S) z zawodu szewc.

— 22 bm. popołudniu około godz. 15,30 na 
szosie pomiędzy Rudą Śi. a Karol Emanuel 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi motocykli­
sta Jakób Otawa, zam. w Nowe] Wsi, przy 
ul. Dąbrowskiego 1, lat 43 liczący, źonaiy, z 
zawodu mechanik, ponosząc śmierć na miej­
scu. Oława jechał na motocyklu przyczepio­
nym na sznurze do motocykla restauratora 
Synowca Wiktora z Rudy z powodu zepsucia 
się maszyny.

•
- W dniu wezora'szym o godz. 11,45 w 

pobliżu Łagiewnik przeszło graiicę zieioną 
dwóch przemytn/ków. Na wezwanie strażni­
ków polskich przemytnicy nie zatrzymali się, 
'ecz pocięli uciekać. Na powtórne wezwanie 
i eden z przemytników zatrzymał się. nato­
miast drugi nazwiskiem Adamczyk Jerzy z 
Chropaczowa uciekał w dalszym ciągu. Wo­
bec tego strażnicy wypuścili psa. który rzu­
cił się za uciekającym Adamczykiem 1 przy­
trzymał go.

■ 23 bm. rano w Siemianowicach, przy 
ul. ks. Stabika na'cc bał wóz z mlekiem na S9- 
ietnią staruszkę Małgorzatę Polańską, zdąża­
jąca do kościoła, która doznała okaleczenia 
na rękach I głowie.

— W nocy z 22 na 23 bm. nlezranf włamy­
wacze wybili szybę w oknie wystawowem 
sklepu Hermana I aigego w Bielsku, przy ul. 
Zamkowej 8, 1 skradli garderobę. Szkoda wy­
rządzana przez rabusiów wynosi lin zł.

- 23 bm. przytrzymano Władysława Keł- 
hera, lat 37. bez stałego mleispa zamieszka­
nia, za dokonanie kradzieży w spiżarni Broni­
sława Gąsiorka z Białej. Został on odstawio­
ny do Sądu Grodzkiego w Białej.

— 23 bm. został przytrzymany Icek Maver, 
!at 20 z Hocznł. pow. Wadowice, za uprawia­
nie hazardowe! gry, kradzież kieszonkową i o- 
szustwo I odstawiony do wiezienia.

Hajnał, z aa tak ow an y  przez  policjanta, 
s trzelił do n iego  dw ukrotn ie z brow ninga  
„Parabellum ", s trz a ły  jednak c h y b iły .

Za zb ieg łym  B ojdyszcm  zarząd/onj do- 
śc ig , :  p rzy trzym anych  z łod z ie i odsta­
w iono do sądu w  B ielsku.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku 1 nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z  postanowie­
niem. te  bedzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć sie ma ślub 
oszusta Lubara 7 księżniczka Sułkowską, 
którą łączy z  Klimczokiem gorąca miłość. 
W dniu tym do zamku książąt Sułkowskich 
przybyłą stara kobieta, Brygida, która do­
stała się przed oblicze księcia i przypomi­
na mu, że Jego szczęście na glinianych stoi 
nogach.

*
Książę Sułkowski zbladł mocno, 

ale wnet odzyskał spokój.
Ruszył wzgardliwie ramionami.
— Cóż to, chcecie mi grozić? Czy 

wyobrażacie sobie, że ja, książę Suł­
kowski wylęknie się gróźb...

Urwał i przygryzł usta.
Stara Brygida zaśmiała się krótko 

I gorzko.
— No, wymów pan: trucicielki! 

Nieprawdaż, to pan chciał powie­
dzieć?

Książę wylękły podbiegł do drzwi.
— Cicho, nie tak głośno! Jakkol­

wiek nie lękam się niczego, nie trzeba 
przecież, aby ludzie wiedzieli, co 
przed dwudziestu laty było międży 
nami! *

Zatrzymał się i podszedł do stoli­
ka, na którym stała woda, nalał sobie 
szklankę i jednym tchem ją wypił. 
Stara nie spuszczała go z oczu.

»— A teraz, kiedy wiecie, że się ni­
czego nie mam potrzeby od was oba­
wiać — mówił dalej — uważajcie to, 
co wam dam, nie jako nagrodę za 
milczenie, ale jako dobrowolną ofiarę, 
aby wam pokazać, że szczęście nie 
uczyniło mnie zatwardziałym, ale źe 
i w najpiękniejszym dniu mego życia 
nawet umiem współczuć z ubogimi i 
nieszczęśliwymi ludźmi.

Podszedł do biurka i z jednej z je­
go szufladek wyjął banknot stugulde- 
nowy, podając go staruszce z miną 
dobroczyńcy.

Ale ta wstrząsnęła głową.
— Jeszcze nie, książę! O tem po­

mówimy później. Prawda, że przy­
szłam tu po pieniądze, ale nie po 
pieniądze, których żądałabym dla sie­
bie!

Postąpiła ku niemu szybko kilka 
kroków.

— Książę, wczoraj tu, na tem sa­
mem miejscu, na którem ja stoję te­
raz, stała biedna, nieszczęśliwa dziew­
czyna, którą ty shańbiłeś i zbezcześ­
ciłeś! A bezczelność pańska była tak 
wielką, że nieszczęśliwą, która przy­
szła do twego progu błagać cię o jał­
mużnę, aby zaspokoić głód swój i 
dziecka, odtrąciłeś od siebie z szyder­
stwem!

Książę słuchał. Czego chce ta sta­
ra? Oddawna już zapomniał o wczo- 
rajszem zdarzeniu.

— Cóż was obchodzi ta dziewczy­
na? — spytał szorstko. — Skąd wam 
prawo ujmować się za nią? Troszcz­
cie się lepiej o swoje sprawy!

Oczy starej Brygidy zaiskrzyły się.
— Ulitowałabym się nad tą nie­

szczęśliwą i wówczas nawet gdyby mi 
była obcą zupełnie i jako taka przy­
szła na próg mój prosić jałmużny. 
Wierzaj mi książę, że chociaż jestem 
ubogą, a ty, panie, bogaczem i do­
stojnym, ja nie umiałabym przed nią 
zamknąć drzwi mego domu i podzieli­
łabym się ostatkiem. Ale ta dziew­
czyna, którą ty książę uwiodłeś i 
shańbiłeś, wiedz o tem, jest moją 
synuczką1

Wczoraj zziębnięta i głodna jak 
pies bezdomny, przywlokła się do 
mej chaty w lesie, z dzieciątkiem na 
ręku! Nakarmiłam ją, jak mogłam i z 
jej ust dowiedziałam się, jak nikczem­
nie z nią postąpiłeś, książę. Teraz 
zrozumiesz książę, że tego banknotu 
ja przyjąć nie mogłam. Na żywy Bóg, 
pan uczynisz dla niej więcej. Elżbie­
ta jest matką pańskiego dziecka i pan 
zaopiekuje się nią, jak to należy czło­
wiekowi o pańskiem stanowisku i 
majątku.

Twarz Sułkowskiego pozostała lo­
dowato zimną.

— A zatem wymuszenie! A jeśli 
ja odmówię?

— Wtedy opowiem światu pewną 
historję — wymówiła zdławionym 
głosem — historję o jednym księciu, 
który poznał kiedyś piękną żydówkę, 
a skoro ta mu się sprzykrzyła, chciał 
ją uprzątnąć, za pomocą trucizny!

Na progu stanęła
Książę stał ze skrzyżowanemi na 

piersiach rękami.
Twarz jego i teraz jeszcze była 

blada i nieruchoma. Dokoła ust tylko 
zarysował się rys jakiś szyderczy.

— No, i cóż dalej?
— Dalej? Alboż nie dość powie­

działam ci, książę? Mamże rzeczywi­
ście wywoływać przed oczy pańskie 
upiora przeszłości? Mamże przypom­
nieć ci, jak w tym celu zwróciłeś się 
do pomocy kobiety, o której utrzy­
mywano, że umie przysposabiać nie­
zawodne trucizny nie pozostawiając 
żadnych śladów? Mamże przypomi­
nać, jak możny książę Sułkowski no­
cą, tajemnie przekradł się do chaty tej 
kobiety? Ona żyła w nędzy, a jedy­
nego syna, który pracował na jej wy­
żywienie, chciano jej wziąść w rekru- 
ty. Potrzebowała złota, błyszczącego 
złota, by wykupić z wojska swego sy­
na. A książę Sułkowski, ofiarował 
jej to złoto!...

Książę skinął głową w zamyśleniu.
— A tak. Ofiarował jej złoto, a 

ona w zamian dała mu truciznę po­
trzebną do pozbycia się pięknej ży­
dówki. Więc to tę bajeczkę chcecie 
może rozgłosić przed światem? Czy 
wiecie, że własną głową możecie na­
łożyć rozgłaszaniem takich wieści?

Bystro wpatrzył się w twarz sta­
rej. Ale ona wstrząsnęła głową spo­
kojnie, ----

— Nie, książę. Bo trucizna którą 
wam dałam, nie poskutkowała prze­
cież, a to nie dlatego, że pańska ofia­
ra nie zażyła jej dosyć, ale dlatego, 
wprost, żem ja ją dała wam zbyt sła­
bą. Innemi słowy: oszukałam księcia!

— A dzisiaj przychodzicie, abym 
wam raz jeszcze za tę truciznę już 
podówczas zapłaconą, a nie dostarczo­
ną, znowu zapłacił?

Postąpił do swego biurka.
Matka Brygida chciała coś powie­

dzieć.
Ale on jej przerwał.
— Dość tego. Poco tracić bezpo- 

trzebne słowa? Przekonałem się, żem 
wam wówczas zapłacił fałszywą mo­
netą. Obecnie otrzymacie zapłatę, 
jaka się wam należy.

I zanim stara Brygida zrozumiała 
o co chodzi, stał już napowrót tuż 
przed nią.

Klementyna...
W podniesionej ręce trzymał 

szpicrutę.
W następnej chwili przeraźliwy 

krzyk wydarł się z ust staruszki.
Trafiona silnym razem szpicruty, 

zatoczyła się wstecz daleko.
— Tak, teraz otrzymałaś zapłatę! 

— syknął. — A teraz idź głosić two­
ją tajemnicę ludziom! Książę Sułkow­
ski nie lęka się ciebie. Każe cię zam­
knąć jako warjatkę w domu obłąka­
nych albo jak zbrodniarkę wpakuje 
do więzienia!

Stara chwiejnym krokiem zwróci­
ła się do drzwi. Krew ociekała jej z 
twarzy.

Na progu odwróciła się raz jeszcze.
— Książę — zawołała groźnie — 

pożałujesz jeszcze tego, coś teraz 
uczynił. Posłyszysz jeszcze o mnie!

Wyszła, a książę w ślad za nią ro­
ześmiał się krótkim, urwanym śmie­
chem.

— Uląkłbym się może twoich 
gróźb — bąknął z cicha — gdybyś 
wiedziała całą prawdę. Ale tak, jak 
stoją rzeczy...

Chwycił za kapelusz, aby teraz na­
reszcie podążyć do przyszłego swego 
zięcia.

Ale w tej samej chwili drzwi 
otwarły się ponownie i na progu sta­
nęła Klementyną biada, ą twarzą zala 
ną łzami*. —

Książę Sułkowski zawrzał gnie­
wem.

Natychmiast bowiem pojął że obeo* 
ność Klementyny nic mu dobregp nie 
zwiastuje.

— Ojcze! — zawołała nieszczęśli­
wa dziewczyna bez wstępów — stra­
szne rzeczy opowiadają sobie o wy­
padkach dzisiejszej nocy. Klimczok 
był dziś nocą w swoim zamku, a ra­
czej w zamku, w którym bezprawnie 
rozsiadł się Szymon Lubar. Krew się 
lała. I inne jeszcze opowiadają sobie 
rzeczy... Ojcze, jeszcze nie zapóźno! 
Zaklinam cię, nie znaglaj mnie do te­
go małżeństwa, które krew ochrzcił*; 
Zbrodnie i morderstwa są już na tej 
drodze a czuję, że jeśli nie przyjdziesz 
do zastanowienia i nie cofniesz sie 
przed tym człowiekiem, przyszłość 
więcej nam ich przyniesie.

Twarz księcia wyrażała gniew I 
zdumienie.

— I to mi mówisz w dniu twegd 
ślubu, na kilka godzin przed pójściem 
do kościoła! — zawołał z uniesienienŁ 
— A może wyobrażasz sobie, źe dla­
tego, iż się twemu dawnemu narze­
czonemu podobało w przededniu twe­
go wesela wzbogacić szereg hanieb­
nych swych czynów nowemi zbrod­
niami, ja mam cofnąć dane Lubarowś 
słowo ?

Klementyna załamała rozpaczli­
wie ręce.

— Ojcze, twoja nienawiść d<S 
Klimczoka, zaślepia cię całkowicie# 
inaczej bowiem musiałbyś uznać, 
ten Szymon Lubar jest poprostu ło­
trem, który nie może sięgać po rękę 
twej córki.

Padła przed ojcem na kolana.
— Błagam cię, ojcze 1 J e s z c z e  nie 

zapóźno. Wszakźem ci opowiadała 
już, ojcze, o tej nieszczęśliwej sta r u sz ­
ce, która mi na kilka minut p rzed  
swą śmiercią zrobiła wyznania, które 
dowodzą niewątpliwie, że hrabia 
Klimczok ma zupełne prawo n o s z e n ia  
swego nazwiska, a człowiek, którego 
mi wybrałeś na męża, niema do tegO 
prawa najmniejszego!

— Dajże mi raz spokój, ze swoje* 
mi bajeczkami — zawołał książę, nie­
cierpliwie. — Powtarzałaś mi już to 
wszystko wielokrotnie, a ja ci tak sa­
mo wielokrotnie mówiłem, że albo sjł 
to wszystko urojenia twej wyobraźni* 
albo też padłaś ofiarą warjatki, która 
wówczas pod wpływem niebezpieczeó' 
stwa utraciła resztę rozumu.

— Tak, mówiłeś ojcze i żądałe* 
odemnie dowodów. Ale jakże tno- 
mogłam ci ich dostarczyć, kiedy nie­
szczęśliwa ta kobieta umarła w chw*' 
li, w której mi chciała powiedzie^ 
miejsce zamieszkania swej córki? Te­
raz jednak opowiadają coś o jakiep 
warjatce, która zeszłej nocy miał* 
skądś wziąć się w zamku i tak samo 
zniknąć bez śiadu. Czy to nie dzi­
wne, ojcze, że jak mi powiadała tnoj? 
pokojówka, służba już od dłuższego 
czasu szeptała sobie o jakiejś niezna­
jomej, którą Lubar trzymał w której* 
z wieżowych komnat? Widzieć wpr*'
wdzie nikt jej nie widział, z a u w a ż o n o
tylko, że hrabia co noc chodził do tej 
wieży. Opowiadają dalej, że dziś ra- 
po znaleziono hrabiego Lubara skrę* 
powanego w tej wieży właśnie. CzV* 
to wszystko nie są rzeczy, ojcze, któ­
re i ciebie muszą zniewolić do za??3.' 
nowienia? Kim jest owa nieszczęśli­
wa, nie wiem tego, ale mam pe’.vn« 
domysły i nie wątpię o tem, mogłaby 
nam ona niejedno wyjaśnić CQ dd 
przeszłości Szymona Lubara*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K r w a w e  r o z r u c h y  p r z e c i w  ż y d o m
w województwie Bialoslochiem

lm.-t.jj? I*177- w Paru miejscowościach wo- 
Bafostodkiego wybuchły ekscesy 

g j  yd°wskie. W zasadzie wtadze udaretn- 
BrAK. wszędzie w zarodfou jakiekolwiek 
WW^X îrwrfania awamtuT. Jedynie w Radzi- . ie w pow. Szozuczyftskim, wskutek agi- 
w poi P0‘drze'gan'fa tłumów doszło do starcia 

swrzmach rannych. Przytrzymanych zo-
doklL.9 °?6b- w  Par? godzin późnie! Przed 
pait: 'nt  przybył tłum uzbrojony w

' Kł-C Ud. domagając się zwolnienia za­

trzymanych. Komendant posterunku wezwał 
tłum do rozejścia się.

Tłum rozpoczął się rozehodzć, parę jed­
nak liczniejszych grup udało się w kierunku 
aresztu gminneg®. który zdemolowały i uwol­
niły aresztowanych. Następnie pod wodzą 
tychże tłum rzucił się do demolowania stra­
ganów 1 mieszkań żydowskich, przyczem 
stragany obrabowano.

Tłum zaatakował następnie policję. obrzu­
cając la kamieniami. Jednocześnie padło kil­
kanaście strzałów do policji. Mimo oddania

salwy ostrzegawczej w górę, tłum dalej zaj­
mował groźną postawę wobec pojicS. Kilku 
policjantów zostało rannych. Policja zmuszo­
na była do użycia broni palnej. Po strzałach 
tłum rozprószył się.

Ofiarami zaścia byli dwaj zabici i trzej 
ranni. Zabici zostali niejacy Garbackl 1 Her- 
manowskl. Aresztowano 25 osób, w tem kilku 
poprzednio zatrzymancyb. Na nrejsce zajść 
przybył prokurator Sądu Okręgowego z Łom­
ży, oraz władze policyjne.

Slrejk powszechny
w Łodzi

W  c zw a rtek  od  rana trw a w  "Łodzi 
«rejk  p o w sz ec h n y .
li* . ,  e^ i d ojazd ow e  i tram w aje  stoją. 
• r a m u j ą  kom unikacje jed yn ie  taksów k i 

P ojazdy konne. Na ulicach m iasta tłum . 
lórtti. n igdz ie  nie z ak łocon o . G azow nia  
h n  w  nie Pracu i®. B iura M agistratu i fa- 
I Puste. Funkcjonuje elek trow nia  

Epltaie. W  godzin ach  porann ych w  do . 
L u d ow ym  r o zp o cz ę ły  s ię  obrady  

Krycz {, zawodowyc*1 * de lega tów  fa-

Zd aw ano tam  sp raw ozd ania  z  przeb ie­
gu strejku p o w szech n ego , oraz  akcji po- 
® 9c y  dla rodzin strejkujących . Na m ie­

le  u tw orzono 30 pu nk tów  rozd zie lczych , 
«ore w yd aw ają  ż y w n o ść  rodzinom  strej- 
ujących. C zw a r tk o w y  strejk p ow szech n y  

™ą charakter dem onstracyjny  1 trw ać bę- 
‘e 24 god z in y .

Brzetf nad Bugiem
niema szczęścia

a ®fześć nad Bugiem niema szczęścia. Nie 
kasjer magistratu brzeskiego zdefrau- 

°wąt sto kilkadziesiąt tysięcy złotych z kasy 
jreiskiej i uciekł zagranicę. Nie przebrzmiały 
ho#fCze echa Procesu p. Witkowskiego, który 
, “ńąc urzędnikiem województwa w Brześciu, 

opiekował szkołą techniczną, że w ka- 
Szkolnei zabrakło kolo 70-000 zł. Dość 

są wspomnienia mieszkańców Brze- 
związane z aresztowaniem pp. Bobra, 

.pędnika wojewódzkiego oraz b. sekretarza 
Uniku Wojczulanisa za nadużycia finansowe 
JMydzlale opieki spolecznei Przed paru mie- 

Da* mi le d w ie  profesorowie gimnazjum 
jjjnstwowego pokryli ze swych pensyj nad- 
‘Ycia finansowe, popełnione przez sekretarza 

•unnazjunj państwowego.
W chwili obecnej Brześć ma nowa sew- 

2+19: W biurze projektu melioracji Polesia w 
"'ązku z nadużyciami finansowemi powiesił 

ski uterownik rachuby tego biura, p. Witow- 
W związku z tem szereg wyższych 

J^edników zostało zawieszonych w czyn- 
"Ościach.

leden z filarów oskarżenia
zeznaje w procesie Ruszczewskiego

W  sp raw ie  inż. R u sz cz ew sk ie g o  z e ­
zn aw a ł w  czw artek  św iad ek  inżyn ier  
M achajski. Jestto  jeden z filarów  osk a ­
rżenia. Ś w iad ek  opow iad a jak przyjech ał 
do Gdyni, k iedy o trzym ał w iadom ość o  
og łoszen iu  przetargu na bu dow ę P o cz ty .

N ie m iał jednak p ien ięd zy  i dlatego  
p rzyp u szcza ł, ż e  nie ma on żadnych  w i­
dok ów  na otrzym an ie  robót przy budo­
w ie . Spotkał jednak R uszczew sk iego , 
który  zapoznał go  z „kapitalistą" Mikul­
skim  oraz Kotlińskim . Z ad ecydow an o  
s tw o r z y ć  sp ółkę  i przystąp ić  do przetar­
gu. P o d c za s  kalku low ania cen y  u d erzy­
ło  M achajsk iego, Iż M ikulski staw ia  cenę  
w yb itn ie  w ygórow an ą , tak ż e  g d y  p rzy­
sz ło  do o tw arcia  ofett, to okazało  się , że  
ich oferta by ła  najdroższa I św iad ek  b y ł 
przek onany, że  robót nie o trzym ają. Kil­
ka dni jednak później M ikulski i KotUński 
o św ia d cz y li, że  odb ęd zie  s ię  drugi prze­
targ ..śc isły" .

Na w n iosek  M ikulsk iego now a oferta  
b y ła  pozornie n iższa. Św iad ek  oriento­
w a ł s ię  jednak, że tą oferta jest najdroż­
sza , m im o to w  jakiś ta jem n iczy  sposób, 
utrzym ała s ię  ona przy przetargu . Mikul­
skiem u m ów ił św iad ek , ż e  trzeba będzie  
od sum y przetargow ej p ozostaw ić  5 proc. 
dla R uszczew sk iego . Św iad ek  w yraża  
przypuszczen ie , iż  procent ten zach ow ał 
M ikulski dla sieb ie. Z kolei św iad ek  m ów i 
o w stęp n ych  robotach. Zrazu b y ły  trudno 
śc i, g d y ż  M ikulski, k tóry m iał finansow ać  
roboty , p ien ięd zy  nie m iał.

O trzym ał jednak za liczk ę  z  m ini­
sterstw a  i dopiero w te d y  roboty  rozpo­
czę to . W  p ew nym  m om encie  prace zo­
s ta ły  przerw an e, gd y ż  zabrakło m ateria­
łu. M ateriały przych od z iły , a le M ikulski 
kierow ał je na sw ój plac. Zeznania 
świadka M ach alskiego trw ają.

KRAJY
ŚWIATA

PRZYKRA DESKA.
Tm przyjaciele przechadzają się w alei
, ™<toie®0 Maila. Na mośoie Trója foh wysmu- 
« & { * * * • * *  * kłania się z wyraźną nie-

Któż to Jest ten pan, który tak ziwnrao 
™ Powitał? — pyta jeden z przyjaciół- 

T-o Mazurkiewicz. 
t v2~ Mazurkiewicz? Ten, któremu ocaliłeś 

Q(e Podczas pożairu... 
właśnie, ten sam.

Fala prześladowań w Niemczech
nie ustafe...

W  czw artek  w  południe z o s ta ł ar esz ­
tow an y  b y ły  m inister sp raw  w ew n ętrz ­
nych  rządu pruskiego S everin g .

S p raw a tran sportów  w ię źn ió w  kom u­
n istyczn ych  do t. z w . ob o zó w  koncentra­
cyjn ych  zo sta ła  Już uregu low ana. T rans­
porty te będą się  od b y w a ć  w  każdy  
czw artek  z  tem , że  w ię źn io w ie  będą na­
przód odtransp ortow ani do Berlina, gdzie  
po ich przesłuchaniu i zarejestrow aniu  od­
staw iać  s ię  ich będzfe  do o b ozów  kon cen­
tracyjn ych . P ie rw sz e  transporty o d b y ły  
się  w  dniu 23 bm.

W  B runśw iku z o sta ł aresz to w a n y  pro­
fesor m iejscow ej politechniki dr, Liinlng. 
R ów n ocześn ie  aresz tow an o  n aczeln ego  le ­
karza brunśw lckiej K asy C horych dr. Le- 
w alda. Obu osk arża  się  naturalnie o 
zdradę stanu.

W  sp raw ie  podpalenia R eich stagu uka­

za ł s ię  kom unikat po licy jn o -sąd ow y , w  
m yśl k tórego  treści ar esz to w a n y  jako  
podpalacz R eichstagu van  der Lubbe m iał 
pozostaw ać  w  kontakcie z m ięd zyn arod o­
w y m i terrorystam i kom u nistyczn em i, m a­
jącym i na sum ieniu sz er eg  zam achów , a 
in. in. s ły n n y  zam ach b om b ow y na kate­
drę w  Sofji w  roku 1925. D alej kom uni­
kat podaje* że  ś le d z tw o  nie w yk a z a ło , 
jakoby z a ierą podpalenia R eichstagu b y ły  
zw iązan e  o sob y  innych przekonań poli­
tyczn ych  niż k om u nistyczn ych .

*

Na podstawie inlormacyj, zaczerpniętych 
..z absolutnie pewnego źródła" ,.Le Popułai- 
re‘‘ utrzymu e, że niemieccy wieźn owie po­
lityczni. Osadzeni zostali w więż eniu woj- 
skowem w b. twierdzy w  Spandawie koło 
Berlina. Przebywają tam równ eż przywódcy 
partji komunistycznej Thaelmann i Torgler. 
których potraktowano 7 tak wielka brutalno­
ścią. że musiano ich umieścić w szptalu.

— W czwartek Sejm Rzplitej uchwalił 
głosami większości rządowej ustawę samo­
rządową.

— Francuski attachee wojskowy w Polsce, 
pułkownik d‘Arbotmeau został mianowany ge­
nerałem. Fakt ten zasługuje na uwagę, gdyż 
podkreśla doniosłość, jaką francuskie koła 
wojskowe przypisują temu stanowisku w 
Polsce.

— Reichstag przyjął we wszystkich czyta­
niach 441 glosami przeciwko 94 głosom postów 
socjalistycznych pełnomocnictwa dla Rządu. 
Reichstag odroczony został na czas nieogra­
niczony. •

— W okolicach miasta Pyrgon w Pelopone­
zie. Jak również na wyspie Zante 1 w Kefałonjl 
odczuto znowu silne trzęsienie ziemi. Ludność 
ogarnęła panika. Koczuje ona pod gołent nie­
bem. Wysokość szkód nie iest dotychczas 
znana. W Macedonii panują niezwykłe silne 
mrozy. Wszędzie zanotowano głębokie opa­
dy śnieżne.

Odpowiedzi redokdi
— W. H. P. 4. W sprawie zakupu radja, ra­

dzimy Panu pozostałą kwotę uiścić, gdyż w 
innym razie firma może się domagać zapłaty 
na drodze sądowej.

— K. I. Zawiść: 900 mik. niem. równa się 
‘kwocie 450 zł. Obliczenie należności zależne 
iest od charakteru banku. Należy się zatem  
porozumieć z dyrekcją wspomnianego Banku. 
400.000 mik. polskich równa się kwocie 2,50 zł. 
Odsetki do końca 1923 r. dolicza się do‘kapi­
tału.

— A. Kancelista w Jaśkowfcach Śl. 1.200 
mk. niem., 00 do hipoteki, równa się kwocie 
165 zf„ zaś 1.800 mik. niem. kwocie 253 zł.

— J. G. Rydułtowy. Wspomniany kodeks 
obowiązuje na całą Polskę. Zajęciu egzekucyj­
nemu podlegają emerytury, gdy chodzi o spra­
wy alimentacyjne. W myśi przepisów admi­
nistracyjnych, postawienie płotu jest niedo­
zwolone.

— G. R. Janowska. We wspomnianej spra­
wie radzimy się zwrócić do Generalnego Kon­
sulatu w Berlinie.

Sekcja Teatralna S. M. P. — Katowice. 
Wszelkie komunikaty towarzystw zamieszcza, 
my tylko za_opł,aiaJ zl. ja  wzmiankę do 5-ciu 
wierszy. Należność przesłać można w znacz­
kach pocztowych.

Szcz. GI. — Krotoszyn. W obecnym pro­
cesie fotografii nie możemy zamieścić, ze 
względu na brak miejsca. Na przyszłość bę­
dzie inaczej.

„Niema to laik być lekarzem I członkiem 
Strzelca". Korespondencyj nie podpisanych 
pełnem nazwiskiem i ■niezaopatrzónych do­
kładnym adresem autora — nie zamieszcza­
my.

— K. W. BlelszOwłce. Odpowada Pan za 
hipotekę tyt. spadlku od czasu jei Zapisania. 
Hipotekę należało prez walutować i nróuisz- 
ozone odsetki zaliczyć do kapitału, a następ­
nie domagać się płacenia odsetek od przewa- 
lutpwamei kwoty.

— Stary Czytelnik w Rybniku. Ponieważ 
hipoteka jest już wymazana nic w tej spra­
wie zrób'ć nie można.

— Piotr Ścigała w Woźnikach. 31 żf. 81 
gr. (suma przewalutowana) z czego otrzymać 
można 10 proc., a' wiec 3 zł. 18 gr.

— Wiera. Katowice. Ordynacja wbeapte- 
czenńówa ni© przewiduje zwrotu składek dot 
inwalidztwa.
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Przygody por. Stefana Wolskiego
General Dowbór-Muśnicki przyjął 

J;. Wolskiego bardzo serdecznie. 
°‘ski dowiedział się od niego, że mial 
stać dowódcą oddziału na miejsce 
•Równika Józefowicza. General na­
wał Wolskiego swoim kochanym sy- 

1 zaprosił go do siebie na kawę.
Tylko niech pan przyjdzie bez 

epaczek“, a w naszych wielkopol­
ski naszywkach, panie kapitanie! — 
‘^ â Pożegnanie generał.
Oddział pułkownika Józefowicza 

zn J-na froncie litewsko-białoruskim 
aki oficerów legionowych. Ofice- 
® nosili na naramiennikach epolety 

"e ne w formie trzepeczek. Oficero- 
*<elkopolscy zaś nosili odznaki 

ron na rękawach, w formie klino- 
^  naszywek.

hruczilik Wolski życzeniem gene- 
Q?y‘ zaskoczony.

e rr,efCn.’ Przypadkowo przy rozmo- 
°tmistrz Smoczyński i inni Ofice- 

ació Poc? f̂‘ Wolskiemu składać gra- 
xłp. nominacji na kapitana.

*rotce dowiedział się Wolski, te

względy na generała wyrobili mu pani 
Waierja Węclawska i dr. Henryk Zbo­
rowski. Im to głównie miał do za­
wdzięczenia, że go generał zamierzał 
mianować kapitanem.

Słowo kapitan, zamiast Wolskiemu 
sprawić radość, bo była to przecież 
zapowiedź jego nominacji kapitana, 
sprawiło mu przykrość.

Przypomniał sobie zniewagę jakiej 
doznał w lutym.

Po krótkim namyśle i naradzie 
z kolegami, porucznik Wolski posta­
nowił pożegnać się na zawsze z gene­
rałem Dowborem-Muśnickim.

Następnego dnia ojciec Wolskiego 
zjawił się w Dowództwie Głownem 
i oddał generałowi Wroczyńskiemu 
iist zaadresowany do głównodowodzą­
cego wojskami wielkopolskiemi gene­
rała Dowbora-Muśnickiego.

Lisi! ten brzmiał:
„Panie Generale!

Zawiadamiam, że bez pożegnania 
wyjeżdżam. Wolę służyć w armji pol­
skiej jako szeregowiec, aniżeli w pry­

watnej armji pana generała, jako... ka­
pitan.

Z poważaniem
Stefan Wolski".

Karjera porucznika Wolskiego 
skończyła się w Poznaniu.

Kolega jego. porucznik Zygmunt 
Kochański, wystawił mu dokument 
podróży na nazwisko porucznika Neu- 
manna i Wolski wyjechał do Warsza­

wy, gdzie zamierzał wstąpić jako sze­
regowiec do tworzących się w War­
szawie pułków piechoty.

Stało się jednak inaczej.
W Warszawie porucznik Wolski 

spotkał jednego ze swoich dawniej­
szych podwładnych spiskowców Al­
fonsa Gorzelańczyka.

Gorzelańczyk pracował w II Od­
dziale Sztabu Generalnego.

Porucznik Wolski na Górnym Slasku
Armja polska była w stadjum orga­

nizacji. Sztab generalny w Warsza­
wie formalnie rady dać sobie nie mógł 
z piętrzącemi się trudnościami. Do za­
jęcia poszczególnych placówek i sta­
nowisk brak było ludzi. Kulały wszy­
stkie oddziały. Poszukiwano ludzi do 
pracy.

O tym fatalnym braku oficerów 
w sztabie głównym, wiedział Alfons 
Gorzelańczyk, stary spiskowiec z gro­
na skautów poznańskich. On to też 
począł namawiać porucznika Wolskie­
go, by zamiast do jakiegoś pułku pie­
choty. czy saperów (por. Wolski był 
w; wojsku pruskim w pułku saperów),

wstąpił na służbę do II Oddziału Szta­
bu Generalnego.

Propozycja ta porucznikowi Wol­
skiemu przypadła do gustu. Lubiał on 
życie awanturnicze i pełne przygód. 
Wszak trwoga była dla niego uczu­
ciem nieznanem.

Udał się razem z swoim przyjacie­
lem do gmachu Sztabu Generalnego na 
placu Saskim. Tutaj Gorzelańczyk za­
prowadził starego awanturnika do po­
rucznika Kazimierza K., który właści­
wie był główną sprężyną 11. Oddziału.

Porucznik Kazimierz K. znał Wol­
skiego z opowiadania. Słyszał już 
o nim dużo, jednak osobiście go nie 
znał.



^ jm ch n jjjię !

— Nareszcie moja krawatka leży ! 
l e ż y c ie . .

OFIARA.
Na ulicy odbywa się kwesta. Do Kropko­

wej podchodzi jeden z kwestarzy i prosi:
— Może pani będzie łaskawa coś dać na 

aaklad dla alkoholików...
— Chętnie — odpowiada Kropkowa — 

w eź pan mego męża.

DOBRA RADA.
— Dla zidrowia pańskiego najlepsze było­

by odlbyć dłuższą podróż morską. Czy pan 
może sobie na to .pozwolić?

— Oczywiście, panie doktorze: jestem wła­
śnie kapitanem statku transatlantyckiego.

NOWA SŁUŻĄCĄ.
—- A świadectwa są?
«— Nie, proszę .pani, wszystkie podarłam.
— To bardzo nierozsądnie!
— E, gdyby pani je widziała, toby pani 

Itak nie mówiła!

OSZCZĘDNY.
Bogata ciotka przysyła Mac Phersonowi 

pieniądze i prosi, by przysłał do niej swych 
synków dwóch bliźniaków, których ciotka je­
szcze nie zna.

Po kilku dniach zjawia się u cioiki Jeden 
z chłopców i oddaje list od ojca:

„Droga ciociu! Przysyłam małego Donal­
da: drugi chłopiec jest do niego kubek w ku­
bek podobny".

PRZEWIDUJĄCY.
Kobn wybiera się w podróż w okolice bie­

guna północnego'. Przy pakowaniu wódzi Jego 
przyjaciel, że Kohn owója starannie pewne na­
czynie, używam ez reguły tylko w nocy. Na­
czynie to Jest wyjątkowo ogromnych rozmia­
rów.

— Na ęo ci ta/ki kolos? — pyta go przy­
jaciel

— Mój dragi — odpowiada Kohn — masz 
pojęcie, jak długo trwa taka noc pod biel 
guinem?

DZIECI.
— Co ty robisz, niegrzeczny chłopaku! 

Dlaczego dajesz siostryczce bibułę do jedze­
nia?

— A, bo ona tylko co wypiła atramentu!

Spaczono linia
wychowania fizycznego w Polsce

Zastanawiając się nad obecnym stanem 
wychowania fizycznego w Polsce, a porów­
nując go z tern dio czego winniśmy dążyć, 
uderza nas tu rozległe odchyli enie-

Zadaniem naszem winno być dążenie do 
wprowadzenia ranomalnego i systematyczne­
go wychowana fizycznego wśród szerokich 
mas.

Powinniśmy tworzyć liczne place do za­
baw i gier dla dziatwy i młodzieży, budo­
wać sale gimnastyczne, przeprowadzać kur­
sy, 'powiększać szczupłe kadry instruktorów.

Dążeniem naszem winno być przekonanie 
wszystkich o konieczności uprawiania ćwi­
czeń, dla swego osobistego dobra.

A cóż my azymiimy, aby to osiągnąć? Za­
miast na gimnastykę, jako podstawę całego 
wychowania fizycznego, zwróciliśmy głów­
ną uwagę na sport.

Bodniemy kosztowne stadljomy, a zapomi­
namy o potrzebnych salach gimnastycznych 
i placach do gier dia szkół powszechnych: 
sprowadzamy drogich trenerów, którzy tre­
nują IkSiku lub kilkunastu wybrańców; urzą­
dzamy Imprezy, których główną cechą jest 
chęć zysku, a nde propaganda sportu: opairfca- 
namy szczeble boiska, aby broń Boże nikt 
nie widział co sie tam dzieje; gloryfikujemy 
zwycięzców, a tym sie zdale, że są już wy­
kończoną doskonałością. Dbamy i otaczamy 
opieką kilka pnześc owych talentów, a za- 
nróclfcniemy tyslacn osób Ikarłowaciebcych.

Idziemy po Ltaji najmniejszego oporu, bo

łatwiej jest propagować sport, aniżeli racjo­
nalne wychowanie fizyczne. N:e pracujemy 
gruntownie, od podstaw, lecz błyskotliwie. 
Nie tworzymy zdrowe' masy, na której jedy­
ne możmaby sport spotęgować.

Spaczamy charaktery, rujnujemy zdrowie 
jednostek, Obarczając je naidimiemiemi żąda­
niami wysiłku

Należy dążyć do gruntownej zmiany przez 
odpowednie w tym kierunku urobienie opiniji 
w społeczeństw e.

Sport jest dobry, a nawet bardzo dobry, 
o ile się go uprawia dia sportu, gdy wyniki 
są oparte o mocne.podstawy zdrowotne. Gdy 
talenty wypływać będą z mas ćwiczących, 
będą one częstsze, trwalsze i duchowo zdro­
wsze.

Dlatego też władze państwowe i samorzą­
dowe winny w pierwszym rzędzie popierać 
zabieg: nad wprowadzeniem zamiłowania do 
gimnastyki.

Jeżeli nie nastąpi zmiana, to liczmy na to, 
że w niedługim czasie nastąpi jeszcze więk­
sze spaczenie te; idei zdrowia, a wreszcie na­
stąpi po raz drogi w historii świata jej upa­
dek, a na gruzach powstaną liczne cyrki dla 
zawodowców.

Już przecież obecnie wielu zawodników 
przed zgłoszeniem sie do zawodów, stawa 
p'erwsize pytanie; „a jakie będą nagrody?" 
Nie chęć walki, łecz chęć zysku wiedzie ich 
do mety.

Z bo's\ piłkarsWh
PROGRAM ROZGRYWEK MIĘDZYNARODO­

WYCH ROBOTNICZEJ REPREZENTACJI 
PIŁKARSKIEJ.

W najbliższym czasie polska piłkarska re­
prezentacja robotnicza rozegra szereg spotkań 
z drużynami zagranicznemu Najważniejsze 

będą spotkania o robotnicze mistrzostwa Eu­
ropy. Najbliższym przeciwnikiem Polski bę­
dzie Czechosłowacja, z którą mecze odbędą 
się w dniach 16 i 17 kwietnia w Dąbrowie 
Górniczej i Sosnowcu, przyczem pierwszy 
mecz będzie mistrzowski, a drugi towarzy­
ski.

Mecz rewanżowy z Niemcami ma się od­
być 18 czerwca w Katowicach.

Rewanżowe spotkania z Czechosłowacją 
odbędą się w dniach 8 i 9 lipca w Czechosło­
wacji (w Cieplicach i Tratentau).

Na jesieni odbędą się 2 mecze z reprezen­
tacją robotniczą Austrji prawdopodobnie w 
Warszawie.

Węgrzy rozegrają oba mecze z Polską w 
Polsce. Węgierski związek zaproponował ro­
zegranie pierwszego meczu 23 lipca.

Łódzki Widzew wyjeżdża na Wielkanoc 
do Niemiec, celem rozegrania 2-ch spotkań z 
robotniczemd klubami.

Pozatem Robotnicza Reprezentacja Śląska 
Polskiego rozegra w dniach 13 i 14 maja 2 
mecze piłkarskie z reprezentacjami Wrocła­
wia i WaJdenburga.

Z ŚLĄSKICH BOISK PIŁKARSKICH KLU­
BÓW ROBOTNICZYCH.

Wynika uzyskane w ub. niedzielę są na­
stępujące:

Piłka n°żna;
I. RKS. Katowice — RKS- Jedność Załęże 

2:1 (1:1); RKS. Jedność Zaięże -  KS. Pa- 
newnik I 2:1 (2:0); RKS. Jedność Załęże III- 
— KS. Panewnik II 2:0 (2:0); RKS. Wolność 
Zaleska Hałda — RKS. Siła Łaziska Górne 
10:0 (2:0); RKS- Siła Giszowiec — „Tur" 
Szopienice 1:1 (0:0); RKS. Przyszłość Biel- 
sizowice — RKS. Naprzód Chorzów 2:4; RKS. 
Wielkie Haldiukł — Wocker Hindenburg 3:1 
(1:0); I. RKS. Katowice — RKS. Hajduki 0:3 
(1:0).

Piłka ręczna:
Rez. RKS. Katowice — RKS- Siła Giszo­

wiec 3:2; Fr. T. KróS. Huta — M. T. V. Król. 
Huta 1:5 (1:1).

Boks zowod9wv
NOWE WŁADZE POLSK. ZW. BOKS.

ZAWODOWYCH.
Onegdaj odbyło się walne zebranie P. Z. 

B. Z., przy bardzo licznym udziale członków 
i sympatyków — boksu.

Po krótkiem przemówieniu p. Lisa Ludwi­
ka, przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
w którego skład weszli pp.: Lis Ludwik — 
prezes. Kaczmarek Adolf — sekretarz, dalsi 
członkowie zarządu: Broi, Kiarowicz, Janu­

szewicz, Rzonsa, Wutszke, Zerbel, Górny J® 
Wochnik. Gawlik, Jokiel i Hendryszak.

Wszelką korespondencję, dot. Polskiej 
Zawodowego Związku Bokserów kierowa 
należy do Sekretariatu Związku — Król. n» 
ta, ul. Ligota Górnicza 40.

Polscy feirsHci zaqrcnfcfl
NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 

W LONDYNIE. h
O mistrzostwo Londynu na kortach kryty®.® 

Jędrzejowska odniosła nowe zwycięstwo, br 
;ąc w trzech setach Angielkę Yorke 2:6 6-

TŁÓĆZYNSKI — HEBDA WICEMISTRZA**1 
NICEI

W finale międzynarodowego turnieju teaw 
sowego w Nicei, w gnze podwójne] panoWi 
para polska Tlcczyńsfci — Hebda przegrał* 
do pary szwa '.carsko-framenskiej, Aeschl m®" 
— Joumiu w trzech setach: 2:6 2:6 4:6, 
muląc w ogólnej klasyilakacji drugie miejsc*-

!evts3<y'tia por żktf
hekestów kanady skt«h

W Londynie w trójmeczu hokeja lodowe­
go, Anglja — Kanada — Stany Zjednoczona 
rozegrano drugi z  kolei mecz, w którym am** 
rykańska drużyna Massachusetts Ramgens P°* 
konała kanady ską Toronto NaitionaJe 5:0. •" 
Wynik sensacyjny.

Nor<iars!wo
ZAWODY NARCIARSKIE O „ODZNAKĘ

SPRAWNOŚĆ" NA BARANIEJ GÓRZE.
Wobec pewnej poprawy warunków śnie#0* 

wych w Beskidach, Śląski Klub Narciarski 
gaoizuje w nadchodzącą niedzielę, 26 b. m. * 
Baraniej ostatnie w tym sezonie zawody nar­
ciarskie o odznakę za sprawność. Na Barani** 
dotychczas utrzymała się warstwa ostrej 
włoki śnieżne) o grubości 30—60 cm., w 
niedziałek spadło ok. 10 cm. nowego śnie*" 
przyczem do niedzieli spodziewać się moz1̂  
jeszcze dalszych opadów. W programie ?® 
wodów przewidziane są biegi dla junjorow> 
pań i senjorów 8, 9 oraz 12—15 km. Począte 
zawodów o godz. 10. Zgłoszenia przyjmuj 
biuro zawodów w schronisku P. T. T. na Ba­
raniej w niedzielę do godz. 9. Po zawód** 
wspólny powrót przez szczyt Baraniej, ba®* 
to do Milówki, bądź też do Doliny Białe] W1* 
sełki, który organizuje się równocześnie j»* 
wycieczkę punktowaną do odznaki górskiej-

Zbiorowy wyjazd na Baranią z Katowic * 
sobotę, 25 bm. pociągiem turystycznym 
Wisły o godz. 16.05.

| 0 ^ ł o « z c n i «  I

MOTOCYKLOWA przyczepkę sprzedał* 
Katowice, D-Z-Motor Kościuszki 51.

ŻURNAL MĘSKI „PAN" na sezon letni 
zawierający najnowszy system krojn, 1® 
również druk dwubarwny. Cena zl. 3,75. 
nale F. B. po cenach konkurencyjnych. M* 
skie, oraz wszelkie inne żurnale na skłaoZ1* 
Poleca Firma A. Wermuth, Kraków, Dietl0*’ 
ska 95.

P riygody bezrobotnego F r o n c k a

Froncek siedzi u sąsiada, 
nagie ujrzał myszkę małą. 
Dobrze by ją było schwytać, 
byle zwabić się udało.

Sąsiad Froncka, człek przemyślny, 
w rękę kawał cbleba bierze 
J podtyka myszce pod nos, 
by zapachem znęcić zwierzę.

A zaś w drugiej ręce dzierży 
pantofel — mordu narzędzie... 
Zobaczymy, co z krwiożerczych 
tych zamiarów teraz będzie.

Nastąpiła wreszcie chwila 
niebezpieczna w mysłem życiu-.
Ale... sąsiad z bólu lęCgy, 
a mysz chowa się w ukryciu. ..

(Ciąg dalszy nastąpJ*

Miesięczna prenumerata „7 G R O  i> Z Y“ wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 MIB PIS.KATOWICE

Kf.301.74S

C E N N I M  O & t O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za ł sio**-
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